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~ --; Zanim prezeska Gminnej 
5 Spółdzielni „Samopomoc Chłop.. 
! ska, Malwina Kapryska„ mogła 
5 z triumfem pokazać ostatnią . E gło"·ę, uciętą hydrze blaszkiz-
5 mu, musiała stoczyć pięciolet-
5 nią wojnę z uczniami Blas2ki. 
5 którzy metodę mistrza dopro-
5 \Yadzili do perfekcji; wojnę tym 

-5 cięższą, że coraz trudlljej szło 
rozpoznać: klo z Blaszką, a kto 
przeciw. 

------------„ ----------------------„ --------------------

Prezeska, XVII z dynastii Preze­
sów, przejmowała berło w momen­
cie, gdy GS bardziej przypominał 
stajnię Augiusza niż salą. tronową. 
Nadworny kronikarz spółdzielni no­
tował Anno Domini 1979: „Już ;q 
dopadają kfopoty ekonomiCzne, ;ut 
nie sypia po nocach i- szuka tych 
brakujących złotówek„. 

A złotówki wyciekały nieprzer­
wanym strumieniem ze spółdzielcze­
go skarbca: ,,zepsute warzywa w re­
stauracji ccLcśna» na sumę 3 111 50 
zt - czytamy w protokałaeh Zarzą­
du z tego okresu - strata na $W­
mie - 40 926 zl, manka. niedobor11. 
skargi na sprzedaż towarów po za­
wyżonych cenach ..• " -: - Złodziejst\vo jest zlodz.iejstwem 

E - zawyrokowała prezeska - czy to 
: z kiesy prywatnej, czy z państwo­
: wej. -: . Na Blaszkach zacz~ły gorzeć czap-
; k1. gdyż oto nieocz kiwanie oręża 
: prezesce dostarczyły wydarzenia 1980 
: roku - o roku ówl - fala słusz-• --- CIĄG DALSZY NA STR. 6-'l 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Nic co ludzkie", czyli dyżur se­
kretarza EJ ,,Krajobrazu po Blaszce" część druga El miastem 
być, czyli „Rugi po łomżyńsku', EJ ,,Łamigłówka" El 1. wizytą 
w Widinie [!] opera dziecięca. 

13 p AZDZIERNIKA - dzień konsolidacji narodu wokół tego, co Pola­
ków łączy w imię dobra Ludowej Ojczyzny. Oddawaniu głosów ~owarzy­

szyły: powaga chwili, decyzji oraz refleksji i nadzieje na ziszczenie tez 
z.awartych w deklaracji wyborczej PRON. 

e W loka.lu wyborczym w Do­
brymłesie (gm. Zbójna) glosowali 
mieszkańcy wsi: Piasutno, Jurki 
Poredy, Siwiki. Podczas reporter­
skich odwiedzin na.tknęliśmy się na 
30-osobową grupę członków ZMW. 
Większość z nich to młodzi gospo­
darze, znani w środowisku aktywi­
ści. Kazimierz Korniłowicz: „Od po­
słów dużo zależy, a ile, to się oka­
że później. Niektórych kandydatów 
znamy ze spotkań przedwyborczych. 
Rokowali nadzieję, że będą dobrzy". 

Głosujący w tym samym lokalu 
wyborczym Jan Gietek ze wsi Po­
redy, członek Narodowej Rady Kul­
fury i NK ZSL: ,,Nie wyobrażam 
sobie, aby w naszej gminie znalazł 
się choć jeden taki obywatel, który 
dziś nie oddałby głosu za pomyśl­
nym rozwojem Polski". 

e Ruda Osowiecka. Lokal wy­
borczy znajduje się w domu sołty­

sa, Eugeniusza Szymczyka. Przy­
szli głosować mieszkańcy wsi: Sta­
nisławowo, Bienduszki, Gontarze. 
Wincenty Kaczyński: ,,Głosuję z na­
dzieją, że w Polsce będzie lepiej". 

• Wypowiedzi, zanotowane pod­
czas reporterskiego rajdu po loka­
lach wyborczych Zambrowa i Wy­
sokiego Mazowieckiego. Wiesława 

Horodyska, pielęgniarka z Między­

zakładowej Przychodni Przemysło­
wej: „Mam nadziejęt że Sejm no­
wej kadencji spełni nasze oczckiw~ 
nia. Problemów mamy wiele - bu­
downictwo mieszkaniowe, służba 

zdrowia, ludzie starzy. Ludzie syg­
nalizowali swoje bolączki kandyda­
tom podczas zebrań przedwybor-· 
czych. Ciążą im one. \Viele oczeku-
ją od posłów". _ 

Jolanta Ogonowska. nauczycielka 
se Szkoły Podstawowej nr 5: „Mie- · 
szkania, mieszkania! To jest główny 
problem. No l kultura. Żebyśmy 
byli bar,dziej ucywilizowani". 

Stefan Jemielita i Józef Skorow­
aki, wartownicy z: ,,Bawełny": "Gło­
sujemy na tych, od których ocze­
kujemy, że dobrze będą sprawować 
swój poselski mandat. Dużo jest do 
zrobienia: budownictwo mieszkanio~ 
we, zaopatrzenie wsi, handel i prze­
mysł. Chcielibyśmy, żeby nasi po­
słowie potrafili walczyć o sprawy 
swoich wyborców". , 

Aniela Mioduszewska, cospodyni 
ze wsi Rembiszewo Studzianki, po­
wiedziała reporterce: ,,Mamy na 
głowie dużo kłopotów. Choćby taki, 
że rolnicy nie mogą kupić węgla, 
który lm się należy sa sprzedaż 
iywca. Albo ten, ie Da.De Koło 
Gospodyń Wie~klch nie może na­
być ma.gla elektrycznego. Wierzę, 
ie posłowie uczciwie będą pracować 
nad Ich pokonaniem". 

:skomplikowana problematyka uję­
ta zostanie w jednym akcie praw­
nym. Autorzy kładą nacisk na po­
wrnności młodych ludzi wołJcc sie­
bie i społeczeństwa. Postulują obo­
wiązek kształtowania postaw ak­
tywnych. Stronią od wychodzenia 
na1uzeciw chciejstwu, wyrażanemu 

przez rozne środowiska młodzieżo­

we. Jest to jednak dopiero połowa 
zagadnienia. Unikają jasnych za­
pisów na Lemat praw młodzieży do 
decydowania o swoich problemach. 
Myślę, że dyskusja powinna skupić 
się teraz nad precyzyjnym sformu­
łowaniem tych praw. Mam tu na 
uwadze spo~ób konsultowania de­
cyzji, podejmowanych z myślą o 
młodzieży. zarówno na szczeblu 
centralnym. jak i wojewódzkim o­
raz gminnym. Spodziewam się. że 

zosLa.ną wyciągnięte wnioski z do­
świadczeń komitetów do spraw 
młodzieży, których działalność po­
niosła fiasko na całej Unii„. 

WŁODZll\ilIERZ MICHALUK pod­
czas spotkania z nauczycielami 
szkół podstawowych z .Łomży oraz 
gmin: l\1iastkowo. Wizna, Jedwab­
ne, Piątnica, Sniadowo, Nowogród: 
„Każdego roku w Dniu Nauczycie­
la myślę z wdzięcznością o swoich 
pedagogach. Zyczę. wam, żeby wasi 
wychowankowie wspominali _ was 
po lata.eh z takim samym s~acun­
kiem i sentymentem". W dowód 
uznania uhonorowano liczną grupę 

pedagogów odznaczeniami państwo­
wymi i resortowymi. Krzyże Ka­
walerskie Orderu· Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Rozalia Downar, Lu­
cyna Nowicka, Barbara Gołaszew­
ska, Hanna Jabłońska, Eugeniusz 
Swiderski. Janina Karwowska, Jó­
zef Kalinowski, Anna Juszkiewicz, 
Irena Zielińska, Jadwiga Szabłow­
ska i Maria Dobkowska. .... 

OKOLICZNOSCIOWE spotkania 
funkcjonariuszy Wojewódzkiego 1 
Rejonowych Urzędów Spraw We­
wnętrznych 1 przedstawicielami 
władz odbyły się z okazji 41 rocz­
nicy powołania Milicji Obywatel­
skiej i Służby Bezpieczeństwa. W~­
różniających &ię funkcjonariuszy, 
emerytów 1 pracowników cywil­
nych, uhonorowano odznaczeniami 
państwowymi 1 resortowymi. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Mikołaj Bura, 
Piotr Iwanowiec, Ja.nina Słyszko. 

DZIER WOJSKA POLSKIEGO. 
Na spotkaniu w Wojewódzkim 
Sztabie Wojskowym w ŁoJDŻ7 s 
władzami społet!zno-polltyeznym.1 
województwa wyróżniający się efi­
eerowie rezerwy LWP ełnymall 

r 

wysokie odznaczenia państwowe I I • • • • 
resortowe. Krzyżem Kawalerskim I w1esc1 11m1nne 
Orderu Odrodzenia Polski uhono-

r~wano ppłk •. Kazimierza Budkie- • SZEPIETOWO Swój ud fa 
wicza. RedakcJa ..Kontakt6w" dolą- ; . •. --Z-;-ł „ 
eza się do w7razów serdeczności, E ~doby1tYamu de~z ma-. Szep:etoWQ 
skierowanych przez społeczeństwo 11 ~kol:ce. Z mieJsooweJ sta~Ji ko. 
pod adresem żołnierzy. leJOWeJ. ~ysy~an~ są ko~ do 

W t,9MZY na zaprószenie Wy- Włoch 1 uemn1ak1 do Bułgaru. 
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wo- 1 • Optymiści .s~zie~~ się, ie 
jewódzkiego przebywała delegacja S wr~z z elektryf1kacJą. linii kolejo­
pracowników centralnych placówek • WeJ ~udowany. zostanie ~wy dwo­
kultury Litwy. Goście spotkali się i rzec_ i urządzenia nastawni. Póki co 
m.in. z kierownikami wojewódzkich pro]ekty budowy odłożono do szu. 
instytucji kultury, a także złożyli 1 fla~y, a. praco~cy stacji kolejo. 
krótką wizytę w naszej redakcji, = WeJ ~Ją wątpliwą satysfakcję, t.e 
gdzie obejrzeli ekspozycję w Mu- : J?racuJą w budynkach zbudowanych 
zcum Diabłów Demonów i Niesa- : Jesz.cze za cara. 
mowitości ' i NUR. Po dwóch miesiącach po. 

HORROR WĘGLOWY. Przed I nownie odwiedziliśmy prowadzoną 
składami opałowymi w dzień I w ! przez ŁP~ budowę szko~y- w Nu. 
nocy dyżurują komitety kolejkowe. 5 rze .. o zn:uana~h roz~c.l:w1amy z ro­
Na IV kwartał województwo otrzy- : botmkam1 i kierowmk1em budoWy. 
mało na rynek 55 tys. ton węgla. ; - Po tym artykule przyjechała 
Jest to o wiele za mało z _powodu : ~aka pani z nadzoru i powiedziała, 
głównie zwi_41kszonych zobowiązań I ze trzeba I;>ra~o wa_ć, a nie gadać 
za dostawy zywca (coś drgnęło w E g~upoty. Zm1emło się o tyle, że do. 
skupie trzody chlewnej). W sierp- 5 ~nero ~eraz ~Yl\oszą się elektrycy 
niu wojewoda łomżyński wystąpił 5 1 będ~1emy mi~h por~<lną szatni~. 
do Ministerstwa Handlu Wewnętrz- „ Ale kiedy wrocą wiosną. znowu 
nego z prośbą o zwiększenie przy- 5 nas .wygon!ą do nieotynkowanych 
działu do 102 tys. ton, lecz bez 5 pom1eszczen. 
skutku. Czy każdy za~em zdobędzie 5 -. Czekamy .na zimo~ą o~zież, bo 
paliwo przed pierwszymi mrozami? : m:-is1my chodzić w swoich c1uchacll, 
W WydziaJe Handlu Urzędu Woje- E Nic- więc. dzi~nego, . że połowa z 
wódzkiego nie chcą bawić się w E nas tu się n~e przebiera. Zresztą, 
proroków. ~ co tu zostawiać, myszy wszystko 

JUBILEUSZ !5-LECIA obchodzi ~ tną. 
Szpital Rejonowy w Ciechanowcu. ; - Od 15 października ~dą do­
W tym okresie leczonych w nim ! starc.zane na b~do~ę zupy regene­
było ok. SO tys. chorych. Najlep- g racYJne. W pomedz1ałek mają pad. 

szym prezentem na 25-lecie jest za- i łączy? piece aku.mtiTacyjne, a z 
deklarowana niedawno przez mini- :: szatn~ n1~t was. me wygoni - za­
stra zdrowia - Tadeusza Szelacho- „ pewmł kierownik budowy. 
wskiego, pomoc finansowa w mo- 5 . ZARĘBY . KOS~IELNE. Znaleźli 
dernizacji i rozbudowie siedziby tej e Sl~ wreszcie . Solidni wykonawcy 
placówki. W ten sposób uwieńczo- : osro<lka zdrowia. P racownicy firmy 

ne zostały powodzeniem wieloletnie ! pana . B~gińsk!e~o z Zambrowa 
zabiegi miejscowych społeczników =: chlubią się opm1ą sklepowej: „Co 
o poprawę warunków leczenia. Z i to za budowlańcy, jeśli nie kupili 
okazji jubileuszu ciechanowieccy : przynajmniej pół litra". 
lek~rze zapowiadaj3ł . interesującą ! . • . Mieszkańcy Kietlanki" zawzięli 
akcJę odczytową, ktoreJ celem bę- •

1 
się 1 chyba rzeczywiście zbudują 

dzie szerzenie oświaty zdrowotnej. sobie przystanek kolejowy. Po nie-
ZAPADŁA DECYZJA o utworze- zbyt szczęśliwym początku, kiedy to 

niu Biebrzańskiego Parku Narodo- 5 usypali nasyp pod peron po nie­
wcgo. Bagna i torfowiska doliny li: właściwej stronie toru, do tej pory ' 
Bi-ebrzy to jeden z najcenniejszych i błąd naprawili. Jest już nie tylko 
na świecie obszarów podmokłych, a ~ nasyp, ale i część materiałów np. 
w Europie bodajże ostatni, jaki E płytki peronowe. Wartość pracy i 
można ochronić przed- zniszczeniem. E materiałów została wyceniona na 
Wstępnie ustaloJlo. że park obejmie : 10 . milionów złotych. Kolej przy­
dolny basen Biebrzy, od jej ujścia ! dzleliła dotychczas jedynie inspek­
do Narwi po szosę B~ałysto~-Gra- E tora na<lzorującęgo budowę. 

jewo w Osowcµ (po~1e.rzchnia ok. 5 • Kontrowersje wzbudza sposób 
19 tys. ha). ~es~~t l~sn~ct~a prze- E zużycia: wody. Normy określają na 
znac:zy ~ ~aJbbzszeJ p1ęc1olatce na :: przykład ilość wody na mycie ciąg­
reahzacJę mfras.truktury . parku 250 I nika. Skądinąd pożyteczna czynność 
mln zl Inwest~rem b_ędz1e Okręgo- prawie w żadnym gospodarstwie nie 
w..Y Zarząd Lasow :r:anstwowych ~ 

1
. jest wykonywana. Jedynym roz­

B1ały_mstoku. Całośc prac zostanJ_e wiązaniem jest instalacja wodo­
za.konczona do. 199~ roku... mierzy. ale ponoć najłatwiej kupić 

KonsekwencJe teJ decyzJ1: zakaz !! je za granicą. 
stosowania na wydzielonym obsza- li . . 
rze nawożenia mineralnego l na-1 • W~rasta ofiarność nueszkać-
turalnego, wykonywania prac by- _ców gm~y. ~ed~~ • .zasłY:szanyc~ 
drobiologi.cznych, cinauia lasów, m;o~~aCJl, naJhOJrueJSl of1~rowali 
sytuowania oble~ zatruwających • P tys. na. budowę kaplicy W 
, d · ' . . c Szulborzu. Gmina przekroczyła plan 
sro 0~1sko oraz ograruczenia bu- I! zbiórki d tk • NFOZ ść i 
down1ctwa. ;; . a ow na ! czę ws 
MIĘDZYNARODOWA KONFE- • z gminy opodatkowała su: na kon-

RENCJA o yrasie i dziennikars'twie to C~ynu Pomocy Szkole. 

lokalnym odbędzie się-w dniach • W gminie potrzeba 15 tysięc1 

Zl-25 bm. w Katowicach. Orga.ni- sztuk eternitu, dotychczasowy pr:zy-

zatorem J~t Uniwersytet Sląski, In- dział opiewa na 1200. W związku 

stytut Nauk Politycznych i Dzien- z tym dyrektor wytwórni w Małki-
nikarstwa. Udział zapowiedzieli ni zaproponował _za pra~ę w zakJa-
specja.liści z trzynastu krajów eu-1 dzie zimą przydział 500 sztuk, a w 
ropejskich. Dr Dieter Golombek, miesiące letnie - 700. Na swoją 

Bonn: ,,.Pojęcie «najbliższa okolica> ofertę nie znalazł w gminie ani 
przeżywa swój renesans [ ... ]. Ludzie I jednego chętnego. 

iy~ i działają przede w~z~stkim w i B Na początku listopada zaczyna 
swoich małych społecznosc1ach lo-

1 
się kontrola kompleksowa u~u 

kalnych: wsiac~ miasteczkach, Gminy. 
dzi6nicach duiych miast itp. Szu-
kają więzi, bliskojcl I ps7chospo-1 

lecznego bezpieczeństwa". GOACILI W LONŻY 
WOJEWODZKI URZĄD STA- 9"» 

TYSTYCZNY podaje: w roku 1984 ! Stanuław Gabriel.sJtt kierownik 
zatrudnionych ·. było w woJ. łom- i: Wymiału SpołecznG-Zawodowego JCC 

żyńskim 10% lekarzy , st!>matologów PZPR; 3en.y G6rskl _ inspektor xc. 
(3 na 10 '7s. mles&kancow). Jest ło 
wskaźnik najnibzy w kraju. Naj-
więcej, bo 31, satrudnionych było 
w Ło~ży. W I &minach Die b;yło 
leh wcale. 

ZAPROSILI IAS 

Andrzej Skariyńskf. rolnłk se wsi 
Jabłonki Swierszczewo: ,,Sejm mu­
si zająć się problemami rolnictwa, 
które d.złsiaj rozwija się dzięki pra­
q rąk. Nowoczesność, technika -
PGwinn7 bJł na wal necq aormal-

zdanie lygodnia 
WoJew64zki Komitet ZSL - na ldję 

populamonaukO'Wą, pohri4=C~ • roO­
mcy ruchu ludowego Cl3 bm., 'odS­
n.ao, Cech Rzemiosł Rótnycb); społeet­

-.y ltomltet obchod6w 25-leda SZpttall 
BeJonowego w Ciechanowcu - m 11!0" 
CQStc*l; 111lłwer17tn ~ w Kał„ 

wtcaell - Instytut M&iat Pontyczn1da 
l J>zlemilkarstwa - • mJ~rod„ 
._. konferenc~ o prule l ..... dd~ 
-.ie lGkalnym; DyrekeJa Zespoha _.. 

Os6Jnokatałcąącla w Zambrowie - Dl 
jablleua •lecia praą peda~ 
proL Barba17 JCraJewakiej; PdsłW ... 
8*o1a llmiena I stopnia w OnJewll 
I &wlleł :&od.siclebld - 11a atwatdł 

q•. 
'J'RWA KONSULTACJA saloid 

do proJekłu 11SłaW7 • młodsleą, 
epracowan7eh pnes CenłralaJt Ko­
misję Wsp6łpraą ZSMP, ZMW, 
ZHP I ZSP. Alfred l'IBpkowskl. 
Uiałaez ZSMP s Lnnb: .,GJ6wlla 
refleksja pe pierw~ lekłane _. 
lóe6: ...... „ •.•• „ Cllla ta 

Państwo, które uzczędza na •wiacie, podgryza korzenie 
własnej egzystencji. 

Jadwiga Kwiatkowska. radna WRN 

myśl _z aleslem 
.Trudniej jest •7f JIUłdrTm. Dłi •yć cłupłm. ale łatwiej jest 

umyślnie zmądrzei. all amyłbde sgłapieL • 

.. 'l'adeua Kot8rbińskł - w Gonlądm. 

I 

z 

7. 



i;, ie 
>lejo. 
cl wo­
ki co 
szu. 

>lejo. 
ę, ie 
1nych 

po. 
I zoną 
Nu. 

z ro­
łoWy. 
chała 
ziała, 
~adać 
~ do.. 
try cy 
atnię. 
nowu 
mych 

' Ż, bo 
hacll. 
·a z 
esztą, 
ystko 

l do­
gene­
pod­
a z 

- za-

a leźli 
a wcy 
Eirrny 
1rowa 

,.Co 
mpili 

~zięli 
ldują 

nie­
dy to 

nie­
pory 
tylko 

np. 
~y i 

na 
przy­
spek-

posób 
ią na 
ciąg­
n.ność 
.e nie 

roz­
vodo­
!tu pić 

~ać­
L?lych 
owali 
r w 
plan 

~ Włi 
kon-

·sięc1 
przy­
iązku 
Całki­
akla-
a w 

;wo ją 
ani 

--r 
e>wntt 

JCC 
J[C. -
ldję 

roc:I" 
aodS-
1ołed" 

~uaJI 
I 1l!O" 
gał„ 

:zn7dł 
a rod„ 
~ _.. 
- „ 
~ 

~-­łje ... --

} 

WLADYSLAW TOCKI: - Wprowad~e­

nie przed paru laty niemal powszech­
nej :i;eglamentacji artykuJliw żywnościo­
wych wywołalo nami~~ną dyskusję nad 
jej ewentualnymi skutk;,roi dla ztlrcwia. 
pewjen niepokój z racji ogranicze­
nia dostępności \-1.ielu proc&uktów nie 
był obcy i naukov.·com. J aka jest za­
tem zdro" otna kondycja społec:z.cństwa 
pols kiego po killrn latach kryzysu? 

TADEUSZ SZELACHOWSKI: 
Właśnie przed paroma dniam~ ośmiu 
profesorów, wybitnych specjalistów, 
reprezentujących różne dziedziny 

· nauki, przedstawiło m~ ocenę st.anu 
zdrowotnego Polaków .. Są w niej 
dwie sprawy budzące nie.pokó j: u­
mieralność niemowląt, ciągle male­
jąca, ale nadal niekorzystna w po­
równaniu z inn)'mi ;..rnjami euro­
pejskim i, oraz nadumieralność męż­
czyzn. średnia życia mężczyzny od 
ośmiu-d:desięciu lat nie ty.lko bo­
wiem nie uległa przedłu~t>:1iu, ale 
nawet wykazuje tend0ncjq o<l·.vrot­
ną. Przyczyny? Wypad~i. zawały, 
rak Zwiększyła się też ilo k tzw. 
chorób bru<lnych rąk, czyli związa­
nych z cod.denną higieną Jeżeli 

jednak &pojrzymy na ten problem 
przez pryzmat wszystkich bada!l, 
odpo'.viadam z całą odpowicdzialno­
ści<1, iż stan zdrowia społeczer\stwa 

n iL ul egl pog<.frszeni u. iVl: oi:.e być 

lep:szy, jeżeli włączy się samo spo-
• 

łccz'"'i'1~t,vo 

- \Iimo iż ·w- naszym menu ciag-le 
brak „standardowej ' porcji rrb, pełno-

warto ciowych warzyw, owoców, tniodu I etc.'? C:i:) żbyśmy byli aż ta"k odporni? 

i Chwała profesorowi Pieniążko­
wi: mamy jabłka! Ale jest też. 
pra wdą, że jemy je głównie wów-\ 
czas, kiedy są na drzewie, gdyż k_ie­
dyś ,.zapomniało się" o przetwór-
twie i-"przechowalnict \"l: ie. Stan ten 
ciąży zresztą nad całą go spodarką 
żywnoścrową i niewątpli \\·ie wpływa 
na strukturę spożycia, a \Vięc i na 
zdrowie. Trzy tysiące trLysta kalo­
rii wchłanianych przez nns dziennie 
to naprn wdę za dużo! ProszG ·się 
tylko rozejrzeć, ile jest ludzi z nad­
wagą . J\.le marny też bada nia Insty-
tutu Żywie.nia i Żywności, które 
wykaL.u ją, że dzieci rodzi się nie 
tyll~o więcej, lecz są vvyższe o 
wiGkszej wadze ciała Nie Ś\\„ adcz,· / 

to ch.vba o niedożywieniu spo ł~rzc i1-
stwa. 
. - Mówi Pan o uie\\laśc i\\ej s tr11klu ­
r.i~e S !loży<'ia; co n a to resort, po;.a wy­

d a wanil"m pł a t atów „ \Vit a m ina to 
zdrowie"? 

- Może bombardować gremia de­
cyzyjne wynikami badań, opiniami 
fachowców. I robi to, ,zwłaszcza na 
posic<l zcn1ach Rady żvwnościowej. 

-
1 
O konkretnym efekcie, d oraź­

nym, szybkim podjęciu taltiej lub 
innej inwc:-tycji w wy niku naszej 
argumen tacji, n ie~ t el \', now!ed ·l.ieć 
n ie mogę 

- Onsiś beibronni lurlz ie, c hroniąc 

zdrowie i 'lycie, u~uli magie.mą tortnut­
kę: „0<.ł powie trza, głodu ... " Choć n a­
ZYch ta lerzy nie wypelniamv jeszcze w 

naJ\\ J<:i.:;c i\,-szyclt proporcjac h, jemy '"' 
'iUmie nie najgorzej. z -„powietrzem" nie 

, 

Jest Juj Jednak łAk r6tow.- ba, li& Je4-
JUJJ s konfer.enejl JHIOWJ'cfa mlnlshr 
Urban e>mrajmB, • ..,.D.il4 w Fols"ce 4o­
tych~za.t nie p.rzędatawn r.4okumentowa­
nyeh dan.y<:h <ehociał prowadzono ba· 
darua w Wielu 9środkacłr) e bezpośred­
niej zaletnoifot 'lnrostu określonych cho­
rób od zmian '9V}'wołn.nyell w srodowi­
sko przez czynniki _ l>iodegradacyjne•. 

- Absolutni~ nie mogę się z tym 
zgodzić! Badania wpływu środowi­
ska, nie bez wniosków przec;ei:, 
prowadziliśmy nawet na wsL Po­
dobne analizy, których koordynato­
rem ze strony służby zdrowia jest 
Instytu.t w Ło<lzl, wykonaliśmy już 
dawno między innymi w Tomaszo­
wie, Skawinie, Krakowie, na Slą-

lecząc_!IO.. Orta tn.Je aa4 •P~ w~ u \v1sło 
milczenie; ezy zmierzamy 4.o eichego n­
nah1 na etapie eksperymentu? 

- Nie. W tej chwili ten S>tyl pra­
ey służby mrowia przy~ły na trvla­
łe dwa województwa; krakowskie i 
katowickie. Ich doświadczenia oka­
zały się na tyle pozyty·wne, że na 
ws.zy-;;.tkich, k.tórzy będą chcieli 
wprowadzić je w tycie, czekają do­
datkowe pieniądze Niestety, chęt­
nyc;h za \l\ ielu nie ma, bo też rze­
czywistoście jest to sprawdzian, 
którego nie da siE: PQdretuszować 
najbardziej zawiłą statystyką· zły 
lekarz. może zostać bez środiko·.v do 
życia. Zasada bowiem jest prosta: 
pacjent deklaruje, że pozostąnie pod 

O kondycji zdrowotnej Polaków; autoryte- · 
cie lekarza, „rozłożonych" milionach, biuro- j 
kracji w białym fartuchu i tym, co nas czeka 
-z ministrem zdrowia i opieki społecznej, 

. -
po.słem na Sejm1 Tadeusze1n Szelachowskim 

roz1navłia Władysław To~ki. 

• ie 
sku. Wiemy, dlaczego występuje 
wcześniactwo i większa ilość zgo­
nów niemow}.ąt w Łodzi. Przecież 
Centrum Zdrowia Matki nieprzy­
padkowo zostało ulokowane w tym 
mieście! 

- z Pań -klch ~ypo~iedzi oraz opin ii 
5l u żby zdrowia wynika, że stawia się 

obecnie na lecznictwo pods tawowe. I 
s!u znie. Kiedy jednak wreszcie lekarz 
og ólny z OŚ1'odka lub przyćbodni rejo­
no\\ ej przes tanie być „ d yspozytorem" 
n apęcl"?ającym tasiemcowe kolejki przed 
drz ''· i specjalist6\v , a za<'znie leczyć? 

- Sam zacznę od denerwuj ącego 
mnie p:·zyldadu~ Klzie pan po za­
świadczenie, gdyż akurat ma pan 
ochotę zde.hyć pr awo jazdy. Lekarz 

(wiem o tym!) wy :vła pa!1a do o­
kuli ty, lary ngologa, neuroioga. Po 
co? Tu się kłania \.\~dza. Dobry 
lekarz n ie Jd:yla, lecz leczy Cała 
-:ztuka polega na tym, żeby tak u­
do skonalić system kształcenia, aby 
absolwent koóczący akademię był 
od razu dobrym lekarzem prakty­
kiem: 5 lat studiów, 2 lata prakty-
ki, egzamin i <lo leczn ictwa trafiał- -
by człowiek nie tylko naładowany 
teoretycznie, ale z ni e zbędnym do­
ś wia dczeni.em. Inna rz.ecz, że specja­
l iśc i płaczą z po'v~du przeciążenia. 
a sa mi s ą w części sobie winni; po­
winni ~konsultować przypadek. za­
proponpwać metodę leczenia. tym­
C4.a ~em przecłl\1.'ytują pacjenta i le­
czą sami. Jest to lnvestia nie tylko 
kolejek, ale rów11ież przecięcia jed­
nego ze sposobów po~łębiania wie­
d zy przez lekarza ogólnego. 

- J ednym ze sprawd z ianów wartości 

lekarza miała b yt, powszechna z cza­
se m , możliwość t.zw. wolnei;-o wyboru 

• 
l 

opieką wybraneg(} przez siebie le­
karza przez rok; ten, któremu zau-

fa więcej pacjen tów, zarobi wię­
cej złotówek. Mieliśmy przypadek, 
że pewien kierownik przychodni re­
jonowej pozostał nagle bez pracy: 

- Czy w gronie owyc}}. ni eliczn ych 
chętnych. do postawienia na rzeczywi­
sty, a nie tylko tytularny au toryt et, 
znaleźli się może i łomżyńscy lekarze? 

).. Na razie nie. 

.,- Panie Ministrze! Trzydzies tego 
czerwca 198S roku minie kolejny, trze­
ci ju-ż, termin odda nia do użytku szpi­
tala wojewódzk iego w Łomży. Ci, którzy · 
;,nają się na s prawie, twierdzą, że jest 
to zno\\' u te rmin nierealny. 

I 

J a również tc1k twi6rd .zG! ' 

- Ni e rno/.li we! 

- Możliwe! 

- W t:lk~ razie pr o.~zc: r•owic:dz1e ć. 
kto hoduje tci:o „ limaka"; kię jes t 
winny? 

- Takie pyt.anie za \\ sze rodz.i we 
mnie refleksję: czas wrsszcie wró­
cić do tego, by le1<arz leczył, bu­
dowlaoiec budov-.rał, chemik pro<lu­
kował leki, a •)ie.karz piekł. 

- Zgoda. le prul'i~ż P an os ot>i · cie 
nie raz an~ażo" ał się w tę budowę, 

obiecywał pomoc. Kończył'> slę na po­
wiewie optymizmu ~V i c pii'k nr z niech 
piecze, a mini. ter ..• 

- Może dać środki S1pital w 
Łomży o<l początku do kotka finan­
sowany· jest ze środków. central­
nych. Stąd, z Urzę<iu Woje,i,,·ódzkic-

-

go n ie idzie na to anf z.łotówkai 
D~łem pieniąd!e· na szpicta1 psychha­
trycznyl Od trzech lat leżą miliony 
na dom dla dzieci umysłowo upo­
śledzonych. Czekają. J?rzyjąłem na 
siebie pomoc finansową w rozbudlo­
wie szpitala w Ciechanowett, cho~ 
nie powinno być o nim już dzisiaj 
mowy. Niestety, od dziesięciu lat 
trwały w województwie debaty: in-­
westoV\'aĆ najpierw w Ciechanowcu 
czy w Wysokiem Mazowieckiem. 
Gdyby zamiast tego pięć lat robiło 
się je<lno, pięć drugie, nie , byłoby 
już problemu ani tu, ani tam. N.ie 
ma w kra ju drugiego tak·ego woje­
wództwa, jak Łomżyńskie, które o­
tr zymaloby tyle pieniędzy z kiesy 
centralnej! Co jeszcze jako min.Ister 

I 

mogę zrobić? Poprosić dwóch kole­
gów, wicemmis tra zdrowia i wice­
ministra budownictwa, żeby raz 
jeszcze się spotkali i uzgodnili, eo 
który z nich załatwi·. Nie decyduję 
w Łómży. 

- Bnkuje pods tawo\\ych urządzeń(do­
sl«; pność dializy określa potworny ter­
min: „ kolejka po śn1ierć" !), lek6wJ wra­
ca się do g otowania strzykawek i igieł; 

sł yszy się o możliwości wprowadzenia 
odplatności za niektóre zabiegi! N:a ee 
m y, p acje n ci, możemy w najbliższej 

przyszłości liczyć? 

- Jes tem zdecydowanym p rzeciw­
nikiem zmian · dotyczących odpłat­
ności, poza dwoma wyjątkami: je­
żeli ktoś pije tak. że. trzeba mu u­
dzielić pomocy, lub traktuje karet­
kę pogotowia jako taksówk~, niech 
płaci. I będzie płacił! W innych 
:.prawach żadnej dodatkowej od­
p tatności natomiast nie będzie. W 
1. ~ m roku przemy$ł dostarczył nam 
140 mil i o no w strzyka v·»ek. a po­
:r~cba 300 milionów. W roku przy-
;;/..łyrn l?O\\ inno ich już być 250. 
'-)! użb<t Ldro\Yia korzysta na co 
ri :.'e1". z o;:o lo 12 tysięcy najróżniej­
sz\·rh artykułów, produkowanych w 
setkach zaklad ow. Tymczasem sa­
-i1nd.:;eJnej firmy nikt dziś nie zmu­
;;i ani do z\\':ęk~zenia produkcji, a­
'1i podjęcia nowej. Ratują nas za­
'l10w'.en:a r,:ądowe, wprowad zamy 
·= ·-•'1kure :1cję : rzemiosło prywatne i 
~P dcl l'.elczosć . \.V niedługim czasie 
.• o„~·inno to przyn~eść konk.retne e­
'.ek1.y. Poprawia się i będ zie popra­
v.: 'ac zaopa t rzenie· w leki. Powinno 
':ę nieco rozgq ~cić w ośrodkach, 
;.irz~·chodnfach' i szpitalach, gdyż 
(mimo kryzysu) w ciągu ostatnich 
0crech lat zainwestowaliśmy w 
n;e w;ęcej niż w najlepszych okre­
~'1ch prosperi ty! Osobiście natomia st 
marzy mi się postęp w dziedzinie, 
ktora n ie kosztuje ani złotó~ki: w 
organizacji pracy. Wystarczy wyjść 
zza biurka, zobaczvć je z drugiej 
::.trony. Dotyczy to rejestratorki , pie­
lę~niarki. l-ekarz.a. Wy~tarczy po­
my ś 1 e <:. Prosz(! za pytać, ile cza­
su kradn ie ickarz.owi biurokracja. I 
skąd się bierze? Ja pytałem. Wy­
ci~gnąl rn i WÓ\Vczas pan doktor ze­
-:'t.Yt przy jQć co<l ziennych pacjentów. 
,Kto nanu kaza ł go prov..Tadzić?" 
. .Siostrn kto to kazał nam prowa­
dzić'!" „Nic wiem. tak było za,,·sze". 
A nie kazał nikt! t nie tylko .,ze­
:::zytu» Zawc;;ze hoklowałem zasa­
dzie, że lekarz ma pracować z se­
Kr('tark!) med} czną lub pielęgniarką; 
pomoże si~ rozebrać. zmierzy Lem„ 
pcratur0,, wypisze co trlcba. Lekarz 
pow~sn cały swó j ćzas poś,~'i.~cić 
tylko pncjcnto\\ il Niestety, niektó­
rzy ko!cdzy nie chcą. żeby ktoś 
drugi był \Yówcza~ w gabinecie. \:Vie 
pan, dlaclcgo? Ja również. To też 
rn.usi się zmienić. 

0'.li~\cuj" 7,, ft,\/lllQWt: • 
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PRZEBUDOWA ULICY 
W związku z zamieszczonym lis­

tem pięciu mies7.kańców ulicy Eł­
ckiej w Grajewie (,,Kontakty" nr 
30/85), dotyczącym braku wody o­
raz opieszałej przę)2udowy ulicy, 
informuję: 

Zgodnie z planem zagospo<l~ro-
wania miasta Grajewa, zatwier- t 
dzonym uchwałą Rady Narodowej 
Miasta i Gminy z dnia 21 paździer­
nika 1977 roku, po 9bu stronach 

P;ytanie o poczll tkl konfliktu ma 
tu t;ylko porządkowy charakter. 
Każd;y w tej kwestii ma swoje 
zdanie. Np. Paweł Kamiński uwa­
ża ł.e wszystko zaczęło się wówczas, 
kiedy zaproponowano mu stanowis­
ko kierownika geesowskiej stacji 
obsługi samochodów. Postanowił, ie 
przez kilka miesięcJ będzie rów­
nocześnie kierownikiem i taks6w­
ka.rzem; to na wypa~ek, gdyby nie 
sprawdził się na nowym stanowis­
ku pracy. Ale koledzy szybko wy­
bili mu ten pomysł z głowy. Napi­
sali skargę do Urzędu Miasta i 
Gminy w S. i Kamińsk.i zrezy gno­
wal z pracy w stacji obsługi. 

ulicy Ełckiej realizowane będzie • 
wielorodzinne spółdzielcze budow­
nictwo mieszkaniowe w ramach 
Osiedla Centrum. Od 1984 roku 
trwa uzbrojenie terenów polegające 
na budowie kanalizacji: sanitar­
nej, deszczowej, wodociągowej i 
ciepłowniczej. Jednocześnie zaistnia­
ła konieczność przebudowy na­
wierzchni ulicy. Z uwagi na u­
kształtowanie terenu oraz zabezpie­
czenie odpowiedniego spadku, wy­
kopy pod kanalizację sanitarną i 
deszczową były dość głębokie, w 
niektórych miejscach przekraczały 
5 metrów. Instalowanie kanalizacji 
wymagało wypompowania wód 
gruntowych, a fakt ten w pewnych 
okresach spowodował brak wody 
w pobliskich studniach, przede 
wszystkim w studniach płytki.eh. 

Problem ten był przedmiotem sze-
-regu interwencji mieszkańców u­
licy Ełckiej i Dwornej. Aby wszy­
skim zapewnić wodę, Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Grajewie, na 
zlecenie Urzędu Miasta i Gminy, 
w maju bieżącego roku zainstalo­
wano hydranty. Nie ma natomiast 
możliwości podłączenia do sieci 
wodociągowej budynków przed za­
twierdzeniem planu realizacyjnego 
budowy osiedla Centrum. Do sieci 
wodociągowej nie ł>E:dą włączone 
budynki przeznaczone do wybu­
rzenia. Ich mieszkańcy będą mogli 
pobierać wodę .z: hydrantów. 

Z chwilą zakończenia prac inży­
nierskich przez Białostockie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
sytuacja w zaopatrT.eniu w wodę 

ze studni lokalnych powipna ulec 
poprawie. Nadmieniam, łż na 950 
metr6w kanalizacji sanitarnej i 
deszczowej zrealizowano już 870 m; 
pozostał jeszcze odcinek 180 me­
trowy, przebiegający przez prywat­
ne posesje przy ulicy Dwornej. 

Zarzut, li przebudowa ulicy Eł­
ckiej przebiega opieszale, jest nie­
słuszny. Prace rozp<)częte zostały 

15 sierpnia 1984 roku (data zamk­
nięcia ulicy), a dotychczas przebu­
dowano linię energetyczną, położo­
no kabel telekomunikacyjny, wy­
konano sie~ sanitarną, deszczową 
i wodociągową oraz przejście przez 
jezdnię z kanałem ciepłowniczym. 

Aby w przyszłości uniknąć rozko­
pywania ulicy wyprowadzono przy­
kanaliki do sieci sanitarnej oraz 
w jezdni zainstalowano rury kana­
lizacyjne na kabel energetyczny i 
telefoniczny. Obecnie trwa zagęsz­
czanie jezdni i z ehwilą uzyska­
nia odpowiednich parametrów przy­
stąpi ~ do jej budowy. 

Ogółem prą ulicy Ełckiej pra­
cowało siedem przedsiębiorstw. W 
miesiącach zimowych, z uwagi na 
występujące mrozy, prace budo~ 
lane byq praktycznie zahamowane. 
Mając na w?.ględzie stosunkowo 

u.eroki zakres prac, uwarunkowa­
nia, w jakich były realizowane o­
raz trudności materiałowe chcial­
b.)'l'D wszystkim dotychczasowym 
pracownikom - wbrew opinii za­
wartej w llicie - przekazać wy­
razy szaeunku I podziękowania. 

Jednocze§nie przepraszam wszy­
stkich mieszkańców ulicy Ełckiej i 
1llic przyległych za trudności wy­
Dfkłe z prąceyn obiektywnych. 

mgr JÓZEF KULIK 
naczelnik miasta I cmin1 

Grajewo 

„ WESOLA ROC CIECIA" 
VI nawiązaniu -.do publikacji pra­

sowej (,.Kontakty" nr 36/85) Woje­
wódzka Spółdzielnia Ogrodniczo­
-Psiczelarska w Łomży uprzejmie 
Informuje, te dozorca pełniący służ­
bę w dniu kontroli został zwolnio­
n7 z prac7 dyscyplinarnie w try­
bie natychmiastowym. Wykazy osób 
kadry kierowniczej zostały uaktual· 
Dione. Z pozostałymi dozorcami 
pr.zeprowadżono rozmowy, które 
przyporrmiały o ich obowiązkach. 

11111' WITOLD SZABŁOWSKI . 
sutęp~a presesa Zarz~u WSOP 

w Łomży 

- Myśmy nie wtrącali się ® 
tej sprawy - zaprzeczają taksów­
karze. - . Wszystko zaczęło się od 
czasu, k iedy Skowroński wrócił ze 
Stanów ~ zaczął się budować. 

- Musiałem prawie codziennie 
jeździć na milicję do Łomży, aby 
wyjaśnić posądzenia o to, że krad­
nę materiały na budowę domku -
twierdz.i Adam SkoWll".oński. 

Konflikt rozgorzał na nowo, kie­
dy Kamiński otrzymał mieszkanie 
w G. Do Urzędu wpłynęło pismo 
podpisane przez taksówkarzy; do­
magali się w nim cofnięcia zez­
wolenia na prowadzenie taksówki 
przez Pawła Kamińskiego. 

- Powinien pracować tam, gdzie 
mieszka - argumentowali. 

Do konfliktu dał się wciągnąć 
naczelnik S.; wydał decyzję, zgod­
nie z; którą od 1 styc:tnia 1985 ro­
ku Paweł Kamiński nie mógł wy­
konyWać zawodu taksówkan.a w S. 

Od_ tej decyzji Kamiński odwołał 
się do Urzędu Woj~w6dzk1ego w 
Łomży. Dyrektor wydziału Komuni­
kacji odpowiedział: ,,po rozpatrze­
niu odwołania obywatela ( ..• ) od 
decyzji ( ..• ) z dnia 30 listopada 1984 
r. uchyla się zaskarżoną decyzję w 
calości", a w uzasadnieniu stwier­
dził: „Pawel Kamiński ma prawo 
świadczy6 uslugi w za1c.resie zarob­
kowego przewozu os6o do 15 lip­
ca 1985 roku. O wydanie nowego 
zezwolenia Obywatel mmi ubiegać 
się w Wydziale Komunikacji Urzę­
du Miasta i Gmin11 10 Grajewie''. 

30 lipca br. kierownik referatu 
w UMiG w S., Kazimierz Galiński, 
postanowił „cofną6 Obywatelowi 
Pa~lowi Kamińskiemu (~„) zezwo­
lenie na publiczne prowadzenie 
transportu. drogowego". 

Urzędo.wą karuzelę dopełniło pis­
mo naczelnika S. z. 6 sierpnia br. 

skierowane do Wydziału Ki>munika­
cji UW, w którym prosił o stwier­
dzenie nieważności decyzji wydanej 
kilka dni wcześniej przez podległe­

go mu pracownika. 
Z kolei 26 sierpnia br. dyrektor 

Wydziału Komunikacji UW uchyl)ł 
decyzję kierownika referatu i na­
kazał ,,przedluży<! termin ważności 
zezwolenia". -w uzasadnieniu dy­
rektor powołał się na takie fakty: 
Paweł Kamiński od 15 lat prowa­
dził nienagannie działalność usługo­
wą, poza tym podanie o przedłu­

żenie zezwolenia złożył - zgodnie 
.z obowiązującymi przepisami 
do właściwego organu. 
Stanisław · Snarski, in~pekto;- ·w 

Urzędzie Wojewódzkim: - Podję­
li§my taką decyzję. . gdy2 Kamiń­
ski przez· kilkana!cle lat ·pracowal 
w S. Zasięgałem w tej sprawie in­
formacji w M~isterstwie Komuni-

kacjL UE7*a1em odpow.iedf., łe nie 
ma przes*6d w l7m, ab7 kierow­
ca mie.sz.kaJ w 1DnJm midcie, a 
usługi 1ram·portowe łwi.adczył w 
S. Mam7 taki prz,.padek, ie kie­
rowca miesma w Łomiy, a pracu­
je w Miastkowie, ł n.i.komu to Die 
prteszkadr.a. 

- Przesmadu nam - twierdzą 
taksówkarze. W S. jest nas i tak 
za duio. Die mam7 co robi~. I jak 
wyjść z kr7%7SU. jdli pozwala się 
taksówkarzowi jeźdd~ 15 kilome­
trów do miejsca pracy? 

WIESLAW 
-KOLOWSKI · 

wendela 
/ 

na \ 

• pos101u 
• 

taxi' 
W S. jest tylko kilku tak­

sówkarz7 I Di klienta trzeba 

nieraz czekał Jodzinami. Jest 

' wtedy czas na pogranie w kar-

ty albo obmyślenie - nowej in­

trygi. Kiedy4 ni zakończenie i 

rozpOC%ęcie sezonu taksówkarze 

jeździli na letni bankiet, ale to 

już wspomnienie. Teraz od ich 

„donosów ł skarg pęcznieją tecz-

ki w r6inzeh Instytucjach. 

- W ołto'Beacli B. mMl iclioro­
wanych rodziców. do kt6rych i tak 
muszę ~to Jet<hiL A jeśli syn o­
trzyma mieszkanie w &.. mam za­
miar ~ się z nim. 

- De<:yzja Urzędu Wojewódzkie­
go była błędna - twierdz.i naczel­
nik S. - Był)' telefony od pana 
Snarskiego, aby przedłużyć kon­
cesję Kamińskiemu. Ale Snarski 
to kolega Kamińskiego, więe zro­
zumiałe są te naclski. Ze społecz­
nego punktu widzenia nie mogę 
dopuścić do takiego marnotraw­
stwa paliwa. Koncesji nie przedłu­
żę - zamyka sprawę naczelnik. -
Co do posądzeń, f.e wśrl>d taksów­
karzy mam ko1~6w, którzy na­
puszczają mrue przeciwko Kamiń-

· skiemu, może pan napisać: są to 
• rzeczywiście mol koledzy z ławy 

szkolnej. 

Jakby tego było mało, od 
kilku miesięcy środowiskielll 

taksówkarzy wstrząsa nowa 
sprawa. W niej również krzy­
żują -się oskarżenia i posądze­
nia. Jedynymi bezpośrednimi 

fa~ta1ni są skargi opatrzone 
urzędowymi pieczęciami i wy. 
roki sądowe oraz kolegialne. 

28 listopada 1984 r. pięciu kie­
rowców przysłało d-0 Urzędu Mia­
sta i Gminy żądanie: „My tak~ów­
karze z postoju w S. żądamy wy­
ciągnięcia konsekwencji w itosun. 
ku do Obywatela Stanislawa Ko­
bylińskiego kierowcy taxi („.)" 
za jego „wulgarność i brak posza­
xowania zaTówno w stosunku do 

~taksówkarzy jak i pasażerów". 
Adam Skowroilski złożył 20 

kwietnia br. podanie (opatrzone 
znaczkami skarbowymi) następują­

cej treści: ,.Zwracam się z prośbą 

o wydanźe zaświadczenia z dnia 
20.04.85 o kierowcy taxi nr ( ... ) kt6-
Tll świadczył uslugi transportowe 
będąc na zwolnieniu lekarskim". 

S}'anisław Kobyliński to szczegól-
ne zaintertrsowanie swoją osobą 

wiąże ze zdarzeniem, które miało ' 
miejsce przed kilkoma miesiącami: 

- Stałem na p ostoju za Skow~oń­
skiin. Przez kilka minut dzwonił 
telefon, ale Skowroński nie odbie­
rał, więc podszedłem do budki. 
Wówczas nadbiegł SkoWToński i u­
siłował mi wyrwać słuchawkę. Do­
szło do szamotaniny, w czasie któ­
rej uderzyłem go słu<'hawką w o­
ko. Kosztowało mnie to 40 OOO zło­
tych, zgodnie z or~eczeniem sądu. 
Przed kilkoma tygodniami znowu 
miałem sprawę w kolegium: o­
skarżono mnie o przywłaszczenie 
kartek na benzynę od pasażera. a 
mie zkanka pobliskiej wsi zarzuciła 
mi. że nie chcia1em jechać 50,() me­
trów po wyb-Oist~j drodze. Nie tyl­
ko ja odmawia-m jazdy w takich 
sytuacjach. dlatego też podejrze­
wam, że w skterowaniu sprawy do 
kolegium maczali palce koledzy z 
postoju. 

Józef SuHrnowicz, od roku inspek­
to:r budownictwa i komunikacji w 
UMiG w S.. p:óbuje obiektywizo­
wać opinie o taksówkarzach: 
Uważam, że Kamif1ski mhgł pra­
cować nadal w S.; on nie tańczył 
za gorzałę, to inni taksówkarze 
mają zwyczaj chodzić w tan. Naj­
częściej po niedzieli nie uświad­
czy się taksówki na postoju. Nie 
są więc tak święci, jakby to wy­
nikało ze sk_arg, które piszą d<> U­
rzędu. Uwzięli się na Kamińskiego 

i Kobyllńskiego, ale słyszałem, te 
jak się z nimi uporają, to zrobią 
wszystko, aby pozbyć się kierowcy 
taksówki nr 9; tylko dlatego, ie 
trzyma się od nich z daleka. Nie­
dobry był Kamiński, bo pełniąc 
fvnkcję w Zarządzie Zrzeszenia 
Prywatn~go Transportu uczestni· 
czył w podziałach samochodów i 
części. A przecież dla wszystkich 
tych dóbr nie wystarcza. 
Myślę - mówi inspektor -

że gdyby zwolnić jednego z 
taksówkarzy, prowodyra, na 
postoju byłoby spokojniej. M~j 
poprzednik \ivyrzucał donosy do 
kosza, a tym, którzy je przyn~­
sili, radził zrezygnować z pra· 
cy. Czas V\1rócić do tej metody. 

Niektóre nazwiska zostały anlenione. 
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Od czerwca ubiegłego roku, to 
jest od momentu, kiedy ostat­
ni gospodarz. lokalu sklepowe-

go złożył wymówienie, rozlega się w 
Olszynach pomstowanie na Jerzego 
Chmielewskiego. „ 

- Jego to polityka, on tu car l 
Bóg - mówi stary człowiek ze łza­
mi w oczach. - Teraz my, starzy i 
chorzy, życia nie mamy, a i młod­
szy·m też nielekko. 

- To jest piekło, nie życie! -
uzupełnia żona AlekE;andra Koła­
kowskiego. - Z tymi tobołami 
wiecznie się tłuc, wyglądać autobu­
sów jak boskiego z.miłowania. 

Sklep spożywczy w Olszynach naj­
pierw mi~cił się w domu Marchew­
ki, potem u Piechocińskiego, a jak 
Piechocińska narobiła manka - u 
jeszcze innego gospodarza. Po każ­
dej przeprowadz-ce Gminna Spół­
dzielnia z Piątnicy wsta'wiała w no­
wym lokalu kraty w okna i obijala 
drzwi blachą. Teraz tyl'ko te akce­
soria zostały. Żeby kupić chleb, lu­
dzie z Olszyn jeżdżą do Wyłudz.ina 
dwa kilometry; kto ma siłę - prze~ 
ważnie rowerem, starzy na piecho­
tę, a zimą furmankami, i tam zapi­
sują się na listę. Sklepowa z Wy­
łudz.ina sprowadza chleb według tej 
listy i według niej go sprzedaje. Kto 
się nie zdąży zapisać, nic nie dosta­
nie. A już przed \Volną sobotą w 
ogóle nie ma o czym mówić. 

W każ<ly piątek kobiety z Olszyn 
wypuszczają się na ryzykowną wy­
prawę po pieczywo do Łomży. Urok 
tej wyprawy polega na tym, że 
można ją zakończyć późnym popo­
łudniem lub głęboką nocą, w zależ­
ności od ' tego, czy autobus z Łom­
ży odejdzie o szesnastej, czy też zo-
stanie o<l wołany. . 

Ludzie są zgodni co do tego, że 
jak sklep był u Marchewki, było 
dobrze. I mogło być tak do dziś, . bo 
Ma~hewce na groszu za wynajem 
lokalu zależało i nie myślał rezyg­
nować z tego źródła dochodu. No, 
niestety, Chmielewski zarządził ina­
czej. 

- Piechociński nabrał z banku 
pożyczki, a Chmielewski mu porę­
czył - wtajenmiczają mnie w kuli-

, sy swojego nieszczęścia mieszkańcy 
wsi Olszyny, trwożnie rozglądając 
się na boki. - Z Piechocińskim było 
krucho i Chmielewski się zląkł, że 
będzie musiał tę pożyczkę za niego 
spłacać. Chmielew5ki wszystko mo­
że, więc zabrał sklep Marchewce i 
dał go Piechocił1skiemu. żona Pie­
chocińskiego, jak s ię do handlu 
w'zięła, tak zaraz manka narobiła 
Rychło też przeszedł Piechociń­

skim zapał do handlowania. Po nich 
jeszcze jeden gospodarz zdecydował 
się sklep wziąć, ale się wkurzył, bo 
mu Gminna Spółdzielnia oddzielne­
go licznika na _prąd nie założyła, 
więc złożył wymówienie. Nikt już 
po nim nie kwapił się do tego in­
teresu, przykład Marchewki mając 
na uwadze. Marchewko zaś honorem 
się uniósł, znalazł sobie robotę w 
Łomży i oświadczył, że kicha na ła­
skę Chmielewskiego. Ludzie w Ol­
szynach uważają, że słusznie. Tyle 
ie sklepu nie ma. 

O tym, że Jerzy Chmielewski- źle 
się względem sklepu poFządził, bo 
prywata przez niego przemawiałfl, 
mówią w Olszynach po cichu wsz~­
scy, zwłaszcza ludzie starzy, naj­
dotkliwiej odczuwający kłopoty z 
zakupami. Otwarcie nikt jednak nie 
odważył się wystąpić z pqncypial­
ńą krytyką. Jerzy Chmlefewski od 
lat piętnastu ma bowiem do swojej 
dyspozycji całą fili~ SKR-u w 01-
sz ... ·nach, a to jest coś. co należy 
brać pod u wagę. N a doda tek jeszcze 
pełni tuzin waźnych funkcji w gmi­
nie i województwie, więc o czym 
tu w ogóle mar~yć? 

- Sama pani rozumie, my je­
steśmy bezradni, zdani na niego -
tłumaczyli mi z zażenowaniem za­
hukani mieszkańcy wsi · Olszyny, 
prosząc usilnie o wykreślenie ich 
nazwisk z reporterskiego notatnika„ 

Frustracje ludzi z Olszyn są tym 
bardziej uzasadnione, że Jerzy 
Chmielewski ' pełni również funkcję 
przewodniczącego Rady ,.....Nadzorczej 
Gminnej Spółdzielni w Piątnicy. 

Zaintrygowana zasłyszanymi 
rewelacjami - udałam się na 
posesj~ Jerzego Chmielewskie-

go. Jest ona szczelnie zastawiona 
maszynami rolniczymi i ciągnikami. 
Podwórze to od wielu lat pełni 
funJscję bazy sprzętu SKR-u, Jer~y 
Chmielewski jest jej kierownikiem 
i dozorcą, a jego żona - sprzątacz­
ką. Mimo że pora była prze<lpołud­
niowa, a pogoda piękna, traktorzy­
ści raczyli się w szopie wódką mar­
ki .,Bałtyk". Nie zabrakło też kom­
bajnu „Bizon". porośniętego młodą 

oziminą, oraz tradycyjnego klienta, 
który po kilkugodzinnym bezsku­
tecznym oczekiwaniu na kombajn do 
łubinu - przyjechał na rowerze z 
ponagleniem. 
Zagadnięty w kwestii p1Janego 

personelu - Jerzy Chmiele-wski za­
pewnił mnie, że chyba mi się coś 
przywidziało. Jeśii zaś chodzi o za­
branie sklepu z domu Marchewki 
to sprawa, według niego, była ewi~ 
dentna: Marchewko wyrażał się pod 
adresem partii i rządu. żona Chmie­
lewskiego wyjaśniła, że mimo man­
ka Piechocińska nadal mogłaby 
trudnić się handlem ku pożytkowi 
wsi, gdyby nie kilka głupich bab, 
które się na nią zawzięły. 

J
esienią ubiegłego roku doj­
rzało w ludziach przekonanie, 
że żyć bez sklepu jednak się nie 

da. Gminna Spółdzielnia, mimo że 
informowana na bieżąco o sytuacji 
jak również naczelnik i inne wła~ 
dze - proponowali obwoźną sprze­
dai chleba na krzyżówkach z samo­
chodu. Zamiar budowy lokalu na 
sklep w cz.ynie społecznym, dÓ-tych­
czas malo konkretny, domagał się 
natychmiastowej realizacjL Sprawę 
ujął w swoje ręce ksiądz proboszcz. 

W krótkim czasie ' zgromadził §rodki 
na zakup działki od Wiśniewskiego 
i doprowadził do sfinalizowani~ 
transakcjL Gdy jednak doszło do no­
tarialnego jej potwierdzenia. na 
przeszkodzie stanął PLAN: plan o­
gólny przestrzennego zagospodaro­
wania gminy Piątnica. W planie tym 
pod budowę sklepu przeznaczono in­
ną działkę niż zakupiona z inicjaty­
wy proboszcza. Szkopuł w tym, że 
dział.ka z.godna z planem nie nada­
wała się pod budowę czegokolwiek, 
ponieważ stanowiła kawał bagna. 
Rada Sołecka wsi Olszyny rozpo<:zę­
ła zmagania o zmianę planu, które 
przybrały formc: żmudnych, długo­
trwałych potyczek w urzędach. 
Gdzieś na początku bieżącego ro­

ku, gdy nie została jeszcze zdobyta 
nawet pierwsza linia okopów, 
gruchnęła po wsi ,.,.-ieść, że budynek 
na sklep w "Olszynach stoi już w 
stanie surowym! Zdumieni miesz­
kańcy z.a<?zęli si~ rozglądać po o­
płotkach, a bardziej dociekliwi wy­
chodzili na wet za stodołę. Niczego 
jednak, co by przypominało uprag­
niony sklep, nie st wierdzilL Pole­
cieli więc z gazetą. w której wy­
czytali taką rewelację, do księdza 
proboszcza. Wytrawny kapłan na 
wszelki wypadek kazał im jeszcze 
spojrzeć w niebo, a 1 gdy i to nie 
przyniosło skutku - walczyć dalej 
o legallzację działki pod budewę. 

Walne zwycięstwo przyszło wczes­
ną wiosną. Rada Narodowa gminy 
Piątnica podjęła uchwałę legalizu­
jącą zakupioną działkę pod budowę 
sklepu. Ali§ci n1e było to zwycię­
stwo usuwające wszelkie pr?.eszko-

d7. Rozpoczęły si~ targi. czyją whl- : 
ściwie własnością ma być skrawek : 

,.MJŚLllJ ~ IASIEBIA" 
gron~ zakupiony za pieniądze po- S W lomżyń...drim tTeO<hlllw ,,Kon­
ży~one od proboszeza. Kręgi zbli- : ta.ktT# z 4 VIII .1985 r. ukazał . się 
tone do plebanii optują za tym, że- 5 ~tykuł red. Wiesława Kołowskie~o 
by własność scedować na miejscową : „M.)'śliwy i kasjerkan, który n~~ 
straż pożarną, co byłoby logiczne, :: budziłby żadnych kont.rowers11, 
gdyż działka położona jest obok re- : gdyby ~dane. fakty były oparte .na 
mizy. Wbrew tej logice - przeciw- ~ prawdzie, a nie na plotkach pozlne­
nic:i z podejrzanym Qporem forsują ~ ranych od ludzi.. - którzy są współ­
przyłąc.zenie działki do SKR-u. : pracownikami r.prywatnego detek-

SKR w Olszynach jaki j~t, kaź- ~ tywa" pana L... męża kasjerk~ • . Je­
dy widzi. więc wieś się zawzięła i '! dynie pani B. Jest pracowruk1em 
trwa przy straży. ~ muzeum w Ciechanowcu, ale i przy-

- Za długo ta sprawa się prze- S jaciółką domu. 
wleka - mó'fłi ksiądz Kazimierz ~ Pomimo anonimowości w Oi~ha­
Chodźko. - Sądziliśmy, że na zimę ~! nowcu. miasteczku czterotys1~z­
będz.ie juź stan surowy, a tu na- ~ n~ wszystkim wiadomo, że cho­
wet nie wiadomo, czy fundamenty ; dz.i o moją osobę. W związku z 
zdążymy zalać. S tym postanowiłem sprostować fak-
Cz.łonków Rady Soleckiej dener- : ty oczerniające mnie i moją rodzi-

wuje fakt, że Gminna Spółdzielnia : nę. · 
w Piątnicy zadeklarowała pomoc : Już na początku artykułu redak­
jedynie przy sporządzaniu doku- E tor Kołowski pisze nieprawdę, bo­
mentacji (ok. 200 OOO złotych), pod- 5 wiem jak mogłem mu proponować 
czas gdy we wsi miesz.ka 112 człon- : obejrzenie wybudowanej „dziewiąt­
ków tej Spółdzielni, którzy mają w E ki". skoro obecnie zalewane są 
niej swoje wkłady i udziały. : fundamenty tegoi budynku, a do 

- Zna pani taki dowcip: ,,Siadła ! eksploatacji zostanie oddany w 
mucha na wolu i mówi: - orze- : grudniu 1987 raku. „ ' 
myl„ - komentuje ksiądz Chodźko. : W ogóle dz.iwne wydaje się zbie-

: ranie materiału z ,,prywatnego do­
: chodzenia", obciążającego pracow­
: ni.ków Spółdzielni, i przedstawianie 
5 mni'I! jako złodzieja 5000 złotych i 
: podanie tego do publicznej wiado -
: mości, tym bardziej że te dane 
5 nie zostały sko.nfrontowane z zain­
: tere..sowanymi osobami. -: „Prywa tne dochodzenie" męża pa-
E n i L. przekazane do prokuratury, 
: a przedstawione w artykule, aż roi 
5 s1~ od nonsensów, niedomówień 1 
5 domysłów. Myślę., że bezpodstawne 
: szkalowanie obywatela jest w ielce 
E niehumanitarne i powoduje fałszy­
S we urabianie <>Pinii społecznej. 
S Z wypowiedzi byłej księgowej 
: Hanny B. wynika, że była świet­
: lanym pracownikiem Spółdzielni, 
: lecz faktem jest, że złożyła wypo-
5, wiedzenie, gdy ja jeszcze nie byłem 
: w iceprezesem tej Spółdzielni, a p.ra­
: cowałem jako kierownik administra · 
5 cji osiedla. Dokumenty potwier­
: dzające wiarygodność tego, co te­
: raz piszę. są w Spółdzielni Miesz­
:l kaniow ej i będę je mógł przedsta­
: wić w odpowiedniej chwili. -: Dalej w artykule czytam: „N a 
5 ost atn im W aLnym Zgromadzeni u. 
: członków SpóŁdzietni Prezes W . 
5 peiniq.c11 tę fu.nkcję spoiecznie obi e­
: cal, że pr aca biu r a Spółdzielni po­
: prawi się. Są fu.ż ponoć tego pierw­
! sze symptomv: wiceprezes Ch. zre­
: zygnow ai z funkcji prezesa Koła 
S Łowieckigeo". I tu po raz en ty u ­
: jawniła się n iekompetencja piszą­
: cego. Mianowicie skąd autor arty­
; kulu dowiedział się o mojej rezyg­
: nacji z funkcji prezesa Koła Ło­
E wieckiego, skoro nigdy nim n.ie 
: byłem. Ukoronowaniem nonsesu 
5 jest postawienie znaku równości w 
5 tytule „Myśliwy i kasjerka", gdzie 
: r ozumie się, że była to dubeltów­
$ ka jednej i drugiej oso by w ma-

. . : chinacjach finasowych z L .• a do-

A l~ksa?der Kołako:11sk1, podo~- S danie fotografii złamanej strzelby 
me Jak pozostali członkowie :: z wkładem pieniędzy lub tuf (skar­

.Rady Sołeckiej, ma już ser- ; bonka) zamyka całość sprawy. 
deczn1e dość cho<lzenia po urzędach. : 
W trakcie tych wędrówek towarzy- E TADEUSZ CHOCHLEW 
szy mu myśl, że rolnik jednakowoż : Ciechanowiec , • 
jes~ o~ pługa, a nie od ~ego, że.by : Od autora: afera w Spółdzielni 
go Jakiś. urzędntezyl?-a garuał od bn~- 5 Mieszkaniowej w Ciechanowcu nie 
ra do bmra. A konca tych .1ędro- : jest zwykłym kryminałkiem. To 
wek nie ~dać. M!śli też ~obie, że to ! przykład małej spółdzie1ni, której 
.chyba. gmma powinna takie ~prawy, 5 nie stać na zatrudnienie odpowied­
J~k d~1ałka pod. skl~p, załatwtć, tylko : nio wykwalifikowanej kadry, ale 
~wn1e na~zelnik. me che~. Bo prze- : pracując-y tu ludzie, nie przygoto­
c1eż tak me ~ze. być, zeby ~hł~p ; wani do wykonywania nałożonych 
tyle czasu pośw1ęc1ł na załatwianie : na nich obowiązków, tak samo są 
bu<l?WY sklepu, w ~tórym m?głby S narażeni na konflikty i odpowie­
s~b1e chleba, gwoździ albo soli ku- : dzialośt, w tym i prawną. Nie prze­
p1ćl ! czę, że w artykule są opisane fak-

N aczelnik gminy Piątnica, Tade- : ty, które w trakcie rozprawy są­
usz Gałą~ka, tłumaczy mi, że chło- E dowej będą miały inną wymQwę 
pi z Olszyn i tak mieli szczęście bo S n.iż w 1!lom;iecie .zbierania mate­
w lipcu ukazał się ósmy nu~er S r1~lu dz1ennikar~k1ego. 
„Dziennika Urzędowego" wojewódz- 5 pró~z ~zywistej · . pomyłki z 
twa. Gdyby się nie ukazał, tak jak : ,,dz1ew1ątką w f!later1ale .brak np 
nie ukazały się numery trzeci, : sz~zegółorwego ~ ~zeb1egu wy­
czwarty, piąty l szósty, uchwała o ! darzeń od. eh~ili~ . kiedy w~adze 
zmianie planu nie ujrzałaby światła : Spółdzielni w;edziały . jui o . n1edo­
druku, a więc nie nabrałaby mocy : bor~cb w ~asie, a j~nocześn1e poz­
pra wnej. A na druk ,,Dziennika U- S wohły. kasJeree odeJś~. i ł? za po­
rzędowego•• to on już doprawdy ! rozmn1~ni~ stron. Wahania władz 
wpływu nie ma. Je§li zaś wolno mu : Sp6łdz.1eln1 od~erciedlają ponot 
wygłosić prywatne zdanie (oby się ! prot~~oły z ~siedzeń, ale nie udo­
mylił), to on osobiście z dużą re- : stę~iono n:'I kh. Brakowało m1 
zerwą odno-sl się do budowlanego S też innych informacJi, ale w zwią­
zapału mieszkańców Olszyn. Cót, : ~ z blokad- informacyjną, zasto­
sklepu nie ma, to fakt. ale sami : s aną .Przez wic~rezes~ nie uda­
przecież sobie winni. Gdyby w z.go- ! ło mi si~ całkow1c1e WYJaśni~ wie­
dzie żyli, nie doszłoby do zamyka- : lu spraw. ~mo tych luk . zdecy­
nia pl3~ki. Zaś w wewnętrzne 5 daw.alem się ~ publikacj~ tekstu, 
sprawy tej· wsi tym bardziej wtrą- : t~ieum~lełemenie, ze wi~hzym %.Iem 
cać się nie będzie. i ~ mt z . 

MARIA KACZYŃSKA ~ WIESIA W KO"OWSKI 
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TURKA 
Z · ORDYłłACJI W.YBORCZEJ . 

Wybraliśmy już nowy Sejm, ole ostatnim uroczystym akcentem 
kompanii przedwyborczej w Łomżyńskiem było właśnie rozstrzygnię­
cie konkursu RW PRON i „Kontaktów". W szranki stanęło 225 Czy­
telników z całego kroju {patrz lista nagrodzonych) prezentując tak 
wysoki poziom wiedzy, że jury zmuszone było dokonać zasadniczych 
zmian regulaminowych: proc z w pełni prawidłowymi odpowiedziami 
otrzymaliśmy bowiem tak dużo, że nawet przyznanie I nagrody po­
wierzyć trzeba było „sierotce'', czyli dokonać jej losowania. Okazało -
się też, że nad konkursowymi pytaniami zasiadały całe rodziny (np. 
Irena i Marion Ozgowie z córkami), a nawet liczniejsze zespoły {kl. 
Vllc ze Szkoły Podstawowej nr 5 z Zambrowa z wychowawczynią 
Haliną Groszfełd), o najmłodsza uczestniczka liczyło 12 lat. W krót~ 
kim liście napisała: „Postaram się odpowiedzieć tylko na 1 O pytań". 
Większość z nich rozwiązała prawidłowo, ole najistotniejsze, że za­
wierzyło wyłącżnie własnym siłom. W ogóle szeroki udział młodzie­
ży (np. z Zespołu Szkół Medycznych w ' Łomży, nieprzypadkowego 
gospodarza uroczystego wręczenia nagród głównych; patrz - zdję- · 
cia) świadczy nie tylko o wiedzy, ale również o dużym zainteresowa­
niu sprawami publicznymi młodego pokol€nio. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

nego niezadowolenia klasy robotni­
czej dotarła również do G. Załoga 
spółdzielni, na czele z prezeską~ 
wą wstępuje do „Solidarności". W 
protokole z posiedzenia Zarządu po­
jawił się nowy punkt: „Dopiinować 
bieżącego zwoływania organów sa­
morządowych zgodnie z pianem". 
Prezeska na tym zebraniu zdecy­
dowanie wypowiedziała się za od­
nową w Spółdzielni: „Coraz lepsze 
funkcjonowanie ogniw spółdziel­
czości rolniczej przy pełnym posza-

statutowych uprawnień sa­
morządu i wykorzystanie jPgo spo­
łecznej sHy jest patr iotycznym na­
kazem i obowiązkiem". 

W sukurc; prezesce, J oam1ie 
d'Arc spóldzielczej rewolucji, przy­
szli ostatni Mohikanie dobrej ro­
boty, choćby wiceprezes ds. obrotu 
Edward Rybicki: „Na bazie w Kosz­
tyłach brak jes t porządku i opieki 

A oto pełna łista nagrodzonych: I nagrodo - Józef Drewnowski z 
Łomży; li - Jan Ciborowski z Łomży, Ili - Mirosław Gordon z Ro­
mot k. Ełku, nagrodo specjalna WK ZSL - Marek Podskalny z Ła­
wek (woj. suwalskie). Nagrody rzeczowe (wartości 1500 zł): Marzena 
Ziarno z Łomży, Andrzej Turowski z V'/arszawy, Janina Kowzan z Gra­
jewa, Zbigniew Chlubicki z Mrągowo, Henryka Komosińska ze Szklar­
skiej Poręby, Elwira V/łostowska z \.Vysokiego Mazowieckiego, Iwo­
na Janusz z Korzennej (woj. nowosądeckie), Grażyno Froń z Przewor­
ska, Krystyna Bykowska z Ryglic (woj. tarnowskie), Barbara Sąsia­
dek z Dębicy, Ireno i Marian Qzga z Bolesławca, Danuta Zającz­
kowska z Bydgoszczy, Agnieszka Saniewska z Zambrowa, Katarzy­
na Lewandowska z Inowrocławia, Morek Czernecki ze Słupska. No-

_nad mieniem, _zauważa się niedbal­
stwo". 
Odnośnje tej sprawy zabral głns 

także kierownik bazy w Koszty­
łach : „Jeśli chodzi o maga;.-.ynierów, 
to w ogóle nie dbają o porządek 
i nie można się z nimi domówić. Ze 
swej strony nie mam na nich wpły-
wu". · 

Pryncypialne stanowisko zajęła 
również pre.zeska: „Pod adresem ba­
zy w Kosztyłach jest dużo do ży­

- czenia". Podobna sytuacja była na 
prawie każdym stanowfsku pracy. 

- Pracownicy odmawiali wykonywa­
nia poleceń kierownictwa, sypał się 
i tak skromny - majątek Spóldziel­

- ni, lawina skarg na obsługę skle­
pów, niedobory („na stoisku ooólno­
spożywczym - czytamy w pr0toko­
le - niedob61' powstal na skutek 
ciężkiej sytuacji w sprzedaży"), w 
tajemniczych okolicznościach znika­

towary („nie ma rwodów na k1'a­
dzież tych wanien" . 
Prezesl~a postanowiła dłużej nie 

zwlekaĆ" i rzucić Blaszkom wyzwa­
nie. 

- O, ·źesz ty! - kierowca Leon 
Jurczewski był jedny~ z · pierw­
szych pracowników; któfZY podjęli 
rękawicę. - - Pobiegłem do komite­
tu. „V/ spółdzielni bałagan i jaw­
ne złodziejstwo - mówię sekreta­
rzowi jak na spowiedzi - Handel grody książkowe: Małgorzato Kędzior z Moniek, kl. Vlfc ze Szkoły 

Podstawowej nr 5 w Zambrowie, Beota i Agnieszko Kijano~skie 
z Grabowa, Zbigniew Mieczkowski z Łcmży, Jadwiga Tymińska z Bo­
gut, Małgorzata Kraszewska z Czarnej Białostockiej, Jacek Słaby z 
Zambrowa, Dariusz Kisiel z Turośli, Czesław Ziemkowski z Grajewo, 
More.k Grajewski z Bemowa Piskiego, .A_nna Kościelecka z Jezi0rko, 

· Bogusław Ofman ze Stawisk, Renata Łebkowska z Przytuł, Halina 
Piasecka z Szorek, Jon Markiewicz z Giżycko, Wando Zegarska z 
Sejn, Mieczysław Sirbiński z Obrytek, Barbara Kozioł z Tarnowo Afi„ 
na ~Aiczyńska z Nowego Sącza, Elżbieta Wąsik z Sołek, Ireno Rybał­
towska z Łomży, Cecylia Wieczorek z Łomży, Jerzy Diakowski z Cie­
chanowca, Mieczysław Janiszewski z Łornży, Elżbieta. Wołkowycka 
z Rajgrodu.· serdecznie gratulujemy! 

ateriałami budowlanymi. Sam wo­
ziłem pod wskazane adresy (mam 
świadków:)~ Na lewe kursy wysta­
wiane są lipne karty. «Dawaj stó­
wę!» - tak wita mnie w bramie 
mój kierownik, gdy wracam z pra­
cy. Żeby mieć z czego odpalić do-
ę, muszę ugadywać się z rolnika­

mi na lewe godziny. Kierownik 
·aktuje spółdzielczy sprzęt jak pry­

W"Atny. W godzinach pracy muszę 
robić mu w polu„." 

Sekretarz dokładnie zanotował 
każde słowo. „Załatwimy". 

itierowca Leon Jurczewski wkr6t-

·. 
- . 

-

ce po skarqze w komitecie, został 
przyłapany przez prezeskę w sta­
nie wskazującym na spożycie. Po­
twierdziła to powołana ad hoc ko­
misja. „Oto jest głowa Blaszki" -
mogla rzec prezeska. Lecz to był do­
piero początek żmudnej drogi. Bla­
szkowie nadal zachowywali się w 
sposób wyzywająco prowokacyjny. 
Swiadczą o tym protokoły z. tego 
okresu: 

„ W wyniku inwentaryzacji kon­
trolne 3 - czytamy w nich - na 
stoisku nr 4 Wiejskiego Domu To­
w. :owe,.go stwierdzono niedobór w 

wy~okości 34 112 zl. Ob. Konopiasty 
Tadeusz nie przyznaje się do ich 
za brania. Aldona Rydwalt wzięła z 
kasy 15 OOO zl, które Po uwadze Za­
r ::qdu, zwrócila". 
Łączny n ie d o b 6 r za rok· 1980 

wyniós l 420 OOO zł . 

* • 
Ale przyszedł 1981 rok - o roku 

ów! - w posiedzeniach Zarządu u­
czestniczy przewodniczący KZ NSZZ 
„Solidarność", Ryszard Truskawski. 
Wraz z jego pojawieniem się na ze­
braniach zaczęto omawiać punkt 
„Skargi i wniosk"i obywateli". Skofl­
czyło się pobłażanie Blaszkom: „po­
t rącono premie - czytamy w pro­
tokołach - pozbawiono nagród_ za 
niedobory oraz za spożywanie alko­
holu". I właśnie wtedy, jakby na 
przekór, w słynnym magazynie ar­
tykulów masowych nr 1 ożył duch 
Blaszki. Wynik dwukrotnej inwen­
taryzacji : 103 OOO 1lotych niedoboru. 
Reakcja prezeski była błyskawiczna: 
„Wypowiadam Ob. umowę o pracę 
ze skutkiem natychmiastowym na 
dzień 31 marca 1981 roku". Dwóeh 
magazynierów przyjęło zwolnienie z 
pokorą, natomiast trzeci był szcze­
gólnie uparty: „Od roku 1961 praco­
wałem w GS - odwoływał się od 
decyzji. - Przez dwie kadencje by­
lem przewodniczącym Rady Zakła­
dowej niejednokrotnie wchodząc w 
konflikt z prezesami, z Panią ten 
konfiikt zacząl się uwypuklać. Więk­
szość niedoboru. apowodowala go­
spodarka nawozami iztucznynii, 
które składowane byly w kopcach, a 
na które winne być naliczane ubyt­
ki nadzwyczajne, ponieważ duża 
ilość tych artykułów ulega znisz-
czeniu (o tych sprawach wie Za­
rząd). Na superfosfacie wynikła au­
perata - 50 OOO zl, a manko 1Ml 
3J OOO zl. Bezskutecznie prosiliśmy o 
kompensatę." 

Pozytywną . opinię Krzysztof owi 
Kordiałowi wystawiły stare i nowe 
związki. Kordiał odwołał się wyżej. 

- Albo ja iostanę, albo oni! -
prezeska była nieugięta - W ma­
gazynie były powiązania rodzinne. 
Wegiel . sprzedawali znajomkom, a 
ludzie fu,mankami bramy wywala­
li, teby dostać resztki. 

Ja będę toalcz11ł oż do totfe%a-
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pania iię wszystkich sil i możli­
wości - nieugięty byl również Kor­
diał. - Ciężko =yć w takiej sytua­
cji, kiedy zwycięża falsz i obłuda. 
Toleruje się pracowników pijanych 
w godzinach pracy, na odpowiedzia l­
nych stanowiskach, a tylko ja zo­
stałem wyrzucony poza ·nawias ja­
ko margines społeczny." 

Terenowa Komisja Odwoławcza 
oddaliła wniosek Kordiała. Dopiero 
wówczas Kordiał porzucił zasadę: 
„-Blaszkowie wszystkich 
sp 6 ł dz ie 1 n i, kryjcie się!" 

„Uchytrzyla się· Pani - pisał do 

prezeski. - Wszem wobec wiadomo, 
że zarzut o niewłaścftvym rozprowa­
dzaniu węgla nie powinien doty­
czyć tylko mnie, a raczej Czarne-

._ !10. On przede wszystkim przyjmo­
wal i wydawał węgiel. Nie chciaŁ 
nikogo do tego dopuszczać. Nawet 
urlop brai tylko \wtedy, kiedy nie 
było węgla w sprzedaży. Wiadomo, 
odcinek pracy bardzo- intratny. (Nie­
zorientow.anemu Czytelnikowi wy­
jaśniam, że wówczas ekstrema bla­
szkizmu w kopalniach zlikwidowa­
ła czterobrygadowy system pracy, 
co spowodowało spadek wydobyci;t 
węgla - prlyp. A .J .S.). Sytuacje te 
i podobne - pisał dalej Kordiał -
dzialy się na oczach V-ce Prezesa 
Edwarda Rybickiego. Sam V-ce Pre­
zes powinien przyznać, że nie mial 
wielkiego wplywu na Czarnego, 
kt6r11 byl 20 lat wstec~ prezesem 
GS-u i on to angażował wówczas 
Ob. Rybickiego do pracy. Ob. Ry­
bicki czul do niego respekt i pa­
trzyl na wszystkie jego poczynania 
przez palce. Nic więc dziwnego, że 
c,..;oziemofiarnym» zrobili mn·ie. Tym 
bardziej, że przewodniczący komisj'i 
remanentowej Ob. Józef Gallca jest 
ciotecznym bratem Czarneg-0. Wy­
twt>rzyla się więc koalicja: nie zaw­
sze przytomny V-ce Prezes Rybicki, 
maoazynier ,Czarny i kierowrdk sku­
pu Galka, a Pani Prezes pięknie 
przyklaskuje tej koalicji, ma Pani 
w tym kierunku .wybitne zdolności 
i spryt - p.ozostalości z ery gier­
kowskiej". 

Prezeska, mimo niewybrednych a­
taków, zachowała się z godnością i 
humanitarnie. Czarny został zatrud­
niony na jakiś czas jako konser­
wator, by później powrócić do ma­
gazynu, zaś Jeordiałowi zapropono­
wała pracę · wiejskiego przedstawi­
ciela kontraktacji. Kordiał odrzucił 
ten gest dobrej woli, zasłaniając się 
złym stanem zdrowia („Przewlekły 
spastyczny nieżyt oskrzeli, rozedma 
pluc. Przeciwwskazana praca tereno­
wa w złych warunkach klimatycz­
nych, wjlgoci" - opinia lekarska}. 
Do istnfejących chorób przyłączyła 
się silna nerwica i Kordiał wkrótce 
zmarł. 

- I wie pan, co przed śmiercią · 
powiedział? - pyta z goryczą pre­
zeska. - „Żebym wiedział, że mor­
dercom tak niskie kary dają, to 
bym tę ... zabił". · 

* * 
Jeżeli sądzisz, Czytelniku, że 

przykład Kordiała tym razem wy­
straszył Blaszków, jesteś w grubym 
błędzie. Owszeni, na pewien czas 
przycichli, by znów zacząć . swój 
proceder: „Towary przeterminowane 
- z protokołów - brak jaldejkol­
wiek dzialalności na odcinku surow­
ców wtórnych naraża GS na stra­
ty. Niedobór w barze w Krzokach 
na kwotę 49 503 zl, barmankę pozo­
stawić na tym ro.mym stanowisku 
- prezeska nadal dawała Blaszkom 
szansę poprawy - zwi<:kszyć kon­
trolę nad jej pracą". 

Widząc miękkość prezeski, Blasz­
kowie przystąpili do ofensywy. 

- Były cięcia poniżej pasa 
wspomina prezeska poczynania GS­
-owskiej ekstremy blaszkizmu. 
Kupiłam wtedy c.ćrce meble. Uwa­
żałam, że... to nie przestępstwo, jeśli 
jej pomogę. Zrobili z tego aferą. 
Sprawa stanęła na egzekutywie. 
Mnie nie było. Zaczęły krążyć plot­
ki, ze uciekłam d o USA, a ja cho­
rowałam. Gadalj, że dywanów na­
kupowałam. Rzeczywiście: kupiłam 
jeden, córce. Ale normalnie, oficjal­
nie, ze stoiska. Czyż mnie nie wol­
no kupić dźlccku? No, mÓ'wię panu, 
cyrki się działy! 

- Kto ukradnie, schowa ładnie, 
to mu jak z nieba spadnie - wita 
mnie sentencjonalnie ówczesny 
przewodniczący Rady Nadzorczej. 
Bernard Musiał, nobliwy pan, pe­
łen dostojeństwa, który umieścił 
gwiazdę prezeski na spółdzielczym 
.firmamencie i wówczas nie pozwo­
lił, by zgasła. - Prezeska źle scho­
wała. „Solidarność" zwołała zebra­
nie ·załogi, by rozliczyć prezeskę \za 
meble, które traf.~ały do wybranych 
klientów. Podobnie było z artyku­
larr.i gospodarstwa domo\vcgo. Część 
tych- towarów dawał WZSR, z góry 
zastrzegając, do kogo pójdą. Pre­
zeska siedziała czerwona jak burak. 
Wyratowałem ją z QPrcsji : „załoga 
nie ma pretensji o to, że kupiła pa­
ni meble córce. powiedziałem , bo 
każdy by tak postąpił, tylko doma­
ga się, by i e <córki» się nie mno­
żyły". 

Zbliżała się zima 1981 roku 
o czasie Ó\\' ! - w kruju nasilała się 
walka polityczna. „Solidąrnośc.!'' zo­
s tała opanowana przez awanturni-

l 
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cze elementy. W Spółdzielni ekstre- : 
ma blaszkizmu też nie zasypiała E 
gruszek w popiele. Przewodniczący • 
niezależnego zwi~ku, Ryszard Tru­
skawski, sypał piachem w koła 
spółdzieiczego· wozu, prowadzonego 
przez prezeskę: „Ludziom z GS-u 

= -i 
I za pracę przy tq.rciu klocy należą­

cych do Dyrektora Wydziału Urzę= 
du Wojewódzkiego - pisał do Pro­
kuratury· Rejonowej - zapłacono 
jakbv pracowali dla GS. Place trak­
torzysty i koszt eksploatacji ciągni­
ka pokryto z konta GS-u. Nie wiem 
kto pokrył koszta transportu klocy 
z Sęk do G. Wiem, że w kartach 
opisano opróżnianie szam.ba w Roz­
lewni Wód. Pani Pere::es narażala 
spóldzieinię na straty, żeby wyrobić 
znajomości w wojewód:;twie". 

Wkrótce bumerang rzucony w pre­
zeskę wrócił do właściciela: „Kon­
troia potwierdziła, że GS ccSCh„ w 
G. poniosla koszty przygotowania do 
przetarcia pni sosnowych i świerko­
wych będących wlasno.kią Dyrekto­
ra - odpowiedź WZSR-u. - Jed­
nocześnie ustalono, że Ob. Truskaw-
ski pptwierdzil wykonanie pracy 
ciągnika i wiedząc dla kogo zosta­
ła ona wykonana. nie wykazal tego 
w karcie drogowej [. .. ]. Na podsta­
wie powyższych u.stale11. uważamy, 
ż e w l a ś n i e O b. p o n o s i w i-
n ę za nieobciążenie Dyrektora 
wartością wykonanej 'K~lugi. W 
związku. z powyższym WZSR „SCh" 
zalecil Zarzqclowi Spółdzielni wy­
e g z e k w o w a n i e n a. l e ż n-O ś -
c i zq,, omawiane uslugi od O by-
w at e.__l a (podkr. A.J.S.)". 

Identyczne stanowisko zajęła Pro­
kuratura Rejonowa: „w fakcie tym 
nie stwierdzono wyludzenia nieofi­
platnie uslugi przez Dyrektora, lecz 
niedopeh1ienie obowiązków przez O­
bywatela". 

- Złośliwie zrobił aferę - ko­
mentuje prezeska ówczesną wojnę 
podjazdową Blsszków. - Jeżeli są 
luzy, dlaczego mam nie wykorzy­
stać? Gdyby pan clicial przetrzeć, 
proszę bardzo, ·wystawiam rachu­
nek„. 

P#S. Autor - pro i Czytelników, - któ· 
rzy l\ iedzą o miejscu za.mieszka11ia 
Aleksandra Blaszki, b:\dŹ o jego dal­
szych losa:ćll po opuszczeniu Spół­
dzielni w G., o powiadomienie te­
lefoniczne lub listowne. 

=--------------------------------
! * I Pr.:eciętnie trzydzieści kzlkci razy 
• W miesiącu wzywane są kare,~z 

pogotowia ratunkowego w Łomzy 
do przypadlców upojenia alkohol~­
w ego. '\iV związku z tyin wniosku­
jemy 0 naniesienie poprawki do t<· 
stawy antyalkoholowej o brzmie­
niu.: „Jedynym dopuszczalnym toa­
stem w trakcie spożywania napojów 

yslwkowych jest toast 4'Na zdro-

I 
/ 

Po wieloletnich bojach TU.$Z1JlO 
budowa nowej kotłowni szpitala w 
Wysokiem Mazowieckiem t już dzt! 
w iadomo. że zadymi w 1986 roku. 
Niestety, zapomniano o równoczes­
nej wymianie instalacji e.o. i już 
dziś jest pewne, że do 1987 roku 
nie zdą::y się jej wymienić. „Bę­
dziemy mieć kotłownię i nadal za- · 
ar:::ać" - apokaliptycznie widzą 

praco wnicy szpitala. Przesada. Ntc 
tak nie podnosi temperatur11, jak 
bez sil na zlość. 

Ru.szyła lomiyńska Liga blyskoth­
wych pomysłów. Prowadzą pomu­
:slodawcy umies.:czenia w Mu::eum 
OTcręgowym - oczywiście, tymcz.a­
owo - Palacu. ŚLu.bów Niezlą lo­
katę zajmu.je też propo:::yc3a prze­
znac:enia na ten cel Klubu-Galera 
,,Pod Arkadami". Słabym punktem 
jest to, że daloby się tam wc1snqć 

Kantorek Ślu,b6w. Sio­
palaca . 

Kllka mwsięcy te·m.u p1salism11 
o klopot ach mieszkańców uLLc" 
B i alostockiej w Zambrowie, którym 
nikt ńie chciał ttczciw1e wynagro­
dzić strat wynikł,ych z budowy dro-
gi na ich gruntach. Nie przeNfa 
s ię tym żadna Wysoka Vrzędn.i-

- czość. Tymc:::asem deszczowe laco 
dOJJełnilo spustos:eń, gdyż w WIJ· 
n iktt naruszenia przez drogowcó~.v 
cieków melwracyjn.ych n ie znis>-
czone dotąd uprawy znalazcy s1ę 
pod wodq. Naczelnik odsyla więc 
~nów rolników do inwestora, inwe ­
Jtor do naczelnil<:a. Piłat tylko raz 
u.myl ręce, a zapaskud::ił ~obie żv­
ciorvs na amen. 

St ac ja San z 1 a rno-Ep1dem.wLociicz 
n.a w Łomiy wpadła na zbożną 
myśl poglqclowej edukacji spoleczeft -
stwa i zo·rganizowała wystau,ę 
CJ r z y b ó w zachęcając do jej o-
bejrzenia dwiema tabiiczkami in· 
formującym~ o ,;Wustawie gr z 11-
0 owej". Przy okazji wytykania 
innym pragniemy rozliczyć się z 
wlasfiymi orzechami wobec jęzJJ­
ka. Niefortunny ,,br6d" za1niast 
brud", wychw·ycon 1 przez uważne­

go Czytelnika, byi zwykłym prze­
kłamaniem. korektorskim. GoTzej 2 
protestem, w zwiqzku z użyciem 
.rlowa „powszechnie uważanego ia 
w-u1gaTne". Argumenty: zaśmieca­
my język. o_ic~yst.y, brzydko uczy­
my mlodziez, a nawet dzieci. Tez 
nie jesteśmy za „bluzganiem prze­
cinkowym", ale historia kultury 
przypomina, iż jeden z pierwszych 
polskich słowników dlateuo je'lt 
bez ~artości, że zakonnik-purystJ 
pommq! wszystkie drażliwe s?owa. 
zaś przewtażliwiony cenzor mógtby 
wyciąć w pień częś~ twórczości 
Boya, Tuwima, ba! - Reja i Ko­
chanowskiego. N ie bardzo te.i wie­
rzymy, że „prasa to potęga••. Jale 
dotąd obaliła tylko jednego prezSI~ 
denta, t to nie w Polsce. U nas, z 
braku. laku, możemy ,,obalić'' od 
czasu do czasu. POCZ'IU'ie przt1Z10oi­
to§ci. 
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Pół wieku temu Barbara Krajewska ukończyła polonistykę na U­
niwersytecie Warszawskim i' od tamtej pory, z niedługą przerwą pod­
czas wojny, uczy w szkołach średnich. Od ponad trzydziestu lat -
nieprzerwanie - ,;--w zambrowskim Liceum Ogólnokształcącym. Jest 
zasłużonym Nauczycielem Polskiej Rzec~ypospolitej Ludowej. 

- Zostałam nauczycielką dlatego, 
że zawsze interesowały mnie książ­
KL Jako ośmioletnia dziewczynka 
w ciągu dnia przeczytałam bajki 
Andersena, które dostałam w pre­
zencie, a jako dziesięciolatka zaczę­
łam czytać trylogię. Były w domu 
stare czasopisma („Biesiada Literac­
ka", „Tygodnik Ilustrowany"}, przy­
syłane ojcu przez· jego wuja leka­
rza. W takim świecie żyłam i dla­
tego po ukończeniu szkoły średniej 
zdecydowałam si~ na polonistykę., 
gdyż tylko to mnie fnteresowalo. 

Na Uniwersytecie spotkałam 

dzid wyselekcjouow:uia, choćby pnez 
zamożność rodziców. 

- Tak. I podobnie było ze śro­
dowiskiem nauczycielskim w tych 
szkołach. Uczyłam cztery, pięć go­
dzin dziennie, ponieważ w pierw­
szym roku dyrektor nie powierzył 
młodej nauczycielce pełnego wy­
miaru lekcji. Dopiero w drugim 
roku pracowałam po 27, 28 godzin 
tygodniowo. Otrzymywałam pobory 
w wysokości 412 złotych. 

- To dużo pieniędzy, skoro eleganc-
kie trzewlld lub pantofle kosztowały 
kilkanaście złotych. Licząc różne łred­
nle cen I relacje, wypadałoby to chi· 
slaJ około GS tysi-:cy złotych. wspaniałych profesorów, takich, jak 

Józef Ujejski, ml,ody wówczas Wi­
told Doroszews.k4 Stefan Kołacz­
irnwski czy, podziwiany pfzeze 
mnie, Gustaw Przychodzki, który 
wpoił mi zamiłowanie do literatu­
ry klasycznej. Działałam w kole 
polonistów, w którym rej wodził 

•• pr0Qrnmo,,.,11n1e 
Władysław Bieńkowski, zapalony 
socjalista, doskonały mówca o bły­
skotliwym umyśle. Nie studiował 
z nami, ale wywierał wpływ na 
na~ze koło. W ten sposób chciał 
kształtować świadomość przyszłych 
humanistów. 

Pod koniec studiów podjęłam 
praktykę w prywatnym gimnazJum 
imienia Królowej Jadwigi. Zetknię­
cie z młodzieżą szkolną było zda­
rzeniem emocjonującym. Bałam się 
szkoły. Chciałam być nauczycielką, 
bo kochałam książki, lecz nie wie­
:i ziałam,, jak będzie wyglądała mo­
Ja praca. Okazało -się, że mam da1 
\atwego kontaktu z młodzieżą. Kie­
d y dziś wspominam tamten czas, 
wi dzę, ile znaczyła atmosfera szko-
1y i jak wiele podczas tej prakty­
ki zależało od mojego pedagogicz­
nego opiekuna, profesora Saloniego. 
Otrzymałam posadę w żeńskim 
gimnazjum Polskiej Macierzy Szkol­
nej w Brześciu nad Bugiem. 

- Oprócz dobrego przygotowania mla· 
ła Ptlni tak~e nieco szczęścia. otrey-

; mując praktykę, a potem pracę w 
„.tkołach, do których uczęszczała mło-

obywatela 
Być może. Mnie wystarczało 

na wszystko, łącznie z podróżami, 
wycieczkami wakacyjnymi, książka­
mi, bo przecież gromadziłam własną 
bibliotekę. U właścicielki willi wy­
najmowałam pokój z utrzymaniem. 
Po pracy w szkole wiele czasu wy­
pełniało mi (i innym} życie towa­
rzyskie. Było to coś, czego już na­
prawdę nie ma. Życie · towarzyskie 
było nie tylko szukaniem okazji 
do rozrywki, ale przede wszystkim 
polegało na wymianie myśli, obser­
wowaniu innych, poznawaniu ich 
poglądów i wpasowywaniu siebie 
w środowisko. 

- Tylko przez cztery lata - uczyła 

Pani w Brześciu. Przyszedł rok 1939 

- Wiedzieliśmy o tym, że bę­
dzie wojna, i część młodzieży spo­
za Brześcia wiedziała wecześniej, iż 
ma nie zjeżdżać. Wybuch wojny 
zastał mnie tutaj i do Brześcia po­
jechałam dopiero w końcu wrześ-

nia czy na początku października. 
Spotkałam tam \Vładysława Bień­
kowskiego, który szukał tomiku 
wierszy Władysława Broniewskiego. 

- 1 miała Pani ten tomik? 

- Oczywiście; Broniewski był 
jednym z popularniejszych, choć 
młodych poetów. Władysław Bień­
kowski pomógł mi dotrzeć do mo­
jej biblioteki, która (wraz z do­
mem mojej- gospodyni) znalazła się 
w sektorze zajętym przez wojsko. 
Wkrótce potem ruszyłam na za­
chód. 

- Al1y po kilku miesiącach wylądo-
wać na wschodzie? -= 

- Wiosna 1940roku zastała mnie 
w Nowosybirsku, gdzie pracowałam 
w kombinacie ogrodniczym. Potem 
choroba i przejście do lżejszej pra­
cy w innym obozie. Wreszcie wia­
domość: wojna z Niemcami i wy­
jazd na południe: zbieranie wi-

no gron pod J angijul, wieś-ci 0 
Sikorski.ro, polskim - wojsku. Ka. 
zachstant praca przy ba wełnie 
w pięknej okolicy, u stop Kara-tau' 
z Tiań-szaniem. Srodkowa Azja' 
łagodny klimat, krótkie zimy, ciep: 
łe lata. Nie dołączyłam do armii 
jak inne Polki, bo wojsko to spra­
wa mężczyzn. Po powstaniu Zwią­
zku Partiotów Polskich zgłosiłam 
się do szkoły, w której przez dwa 
lat~ uczyłam polskie i żydowskie 
dzieci. Do Zambrowa wróciłam w 
1946 roku i od razu przystąpiłam 
do pracy w gimnazjum. Dopiero 
teraz zaczęły się najtrudniejsz.e 
lata. Pracowaliśmy w bardzo trud­
nych warunkach. Po kilku latach. 
kiedy oświata otrząsnęła się nieco 
z wojennego szoku, przeniesiono 
mnie na dyrektora s?J<:oły do So­
kółki. Wytrzymałam trzy lata, po 
czym wróciłam do zambrowskiego 
Liceum, gdzie jestem do dziś. 

- .Jakie jest Pani zdanie na temat 
dllilejszeJ oświa&.y'! 

- żal mi młodzieży, że musi 
się uczyć tylu przedmiotów. Dzi · 
szkoła jest przeciążona, programy 
zbyt szerokie. Nie sądzę, aby spo­
łeczeństwu potrzebni byli wszyscy 
obywatele tak- wszechstronnie 
szczegółowo zapoznani zarówno z 
historią, jak i chemią, matematy­
ką, biologią, fizyką i literaturą. 
Zresztą nie to jest największą bo­
lączką naszej szkoły, )ile jej ciągłe 
reformowanie i zbiurokratyzowanie 
To odbija się także na nauczycie­
lach. Zapomniana została stara i 
sprawdzona zasada pedagogiczna: 
uczyć mniej, ale dobrze. Zresztą, 
czy nie lansowaliśmy przez lata 
jej przeciwieństwa? Drugą niemoż­
liwe( do realizacji zasadą jest in­
teresowanie się każdym uczniem 
Przy tak przepełnionych szkotach 
i klasach! A nie można przec1ez 
uczyć bez wychowywania. Ucznio- ' 
wie nie poz-Nolą się zaprogramo­
wać, a jeśli nawet, to na krótko 
i często z przeciwnym skutkiem 
Wychowywanie zaś to w pierwszym 
rzędzie przygotowanie człowieka do 
obcowania z drugim człowiekiem 

zauważania go, czyli i.ycie w spo­
łeczeństwie. 

Rozmawiał 
HENRYK GAŁA 

Fot. ALFRED MROZICKI 

l\1ARIAN ZATOKA 
RepT'. WOJCIECH SURAWSttl 
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FAN-CLUB 

"OCK S~R WIS 
Nareszcie panie miały to, cze- · 

go chciały: z . kilkoma koncerta­
mi wystąpił w Polsce (28.09-
-6.10.1985), popularny nie tylko 
w naszym kraju, Shakin' Ste­
·vens. Karierę rozpoczął przeoo-
em „Hot Dog", który w 1980 
~oku wszedł na li8tę przebojów. 
Od tamtego czasu. 20 singli znaj­
dowało się na. listach bestselle­
rów w tym m.in: „Oh Julie", 
Thts Ok House". Ostanim , hi­

tem za którym przepadają pa­
nie ' jest „Breaking Up M 11 , t" Hear • 

* Spełniły się marzenia Jarosła-
wa Szlagowskiego (eks-„Lady 
pank"), który został nowym 
czlonkiem zespolu. „Maanam". 

* 8400 dolarów płacił dziennie 
prince za możliwość korzysta-
nia ze specjalnego antyterTory­
stycznego apartamentu w jed­
nym z paryskich hoteli. „Siedzi­
ba" muzy!<-a byla zaopatrzona 
w specjalne --kuloodporne okna 
oraz kamery bezpieczeństwa i 
miala połączenie z pokojami 
czlonków ochrony osobistej. ' .... * Triumfy §więci niezmordowa-
na Tina Turner. Niedawno w 
Los Angeles, za swój ostatni 
long-play ,,Private Dancer", o­
trzymała cztery plat11nowe ptu­
ty. To jest co§! 

* Michael - Jackson doczekał się 
nie Zada zaszczytu: na Dziewi-
czych Wyspach brytyjskich wy- · 
puszczono znaczek pocztowy z 
jego podobizną. Jest to pierw­
szy w krajach Wspólnoty Bry­
tyjskiej znaczek z fotografią 
idola pop-music. 

* N a 100 miiionów dolarów o-
szacowano dochód z konćertów 
zorganizowanych na konto po-
moe!y Afryce. Koncerty, które 
odbywaly się 13 lipca br. w wie­
lu k.rajach, m.in. w USA. Wiel­
kiej Brytanii, Szwecji, ZSRR, 
Jugosławii, Austrii, RFN-ie i 
Australii, obejrzalo „na żywo" 1 
w telewizji ponad 2 miliardy 
ludzi. Po raz pierwszy w tej 
gigantycznej transmisji satelity 
przekazały dźwięk stereo. 

- -..-.... ___ 

co czyta młodzież 
Uczniowie z dziewięciu liceów og61nokształcących l siedmiu zespołów szkół zawodowych, wśród których przeprowadzono ankietę na temat czytelnictwa, najczęś­

ciej slęgall po „Raz w roku w Skiroławkach" Nienac­kiego, "Seks partnerski" Starowicza i ,,Sztukę koehA­nia" \Visłockiej. 
Szczególną uwagę zwraca zupełny brak zainteresowa­nia poezją - nieznajomość zarówno twórców, Jak i ich utworów. Np. nie budzą specjalnego aplauzu wiersze 

Miłosza, mało znana I niezbyt lubiana jest twórczość Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. 
Zaden s ankietowanych nie słyszał o „Na.jeźdźcach• 

Dobraczyńskiego, a niektórzy 1 licealistów uważają Kra• szewskiego sa bajkopisarza. 
Dla wielu, poza jednostkami, obce są nazwiska Jacka Londona, Honoriusza Balzaca, Aleksandra Dumasa, Wik­tora Hugo. Ankieta dowodzi niskiego stopnia znajomości · literatury współczesnej. Znamienne wYdaje się również 

stwierdzenie jednego s respondentów o gromadz~niu przez jego znajomego encyklopedii, słownik6w iłp. jako 
lokaty kapitału. 

__ ochrzczeni ee 
Grog, nap6J będący połącze­

niem osłodzoncJ gorącej wody 
l rumu, ma całkiem prozaicz­
ny rodowód: !l sierpnia 1749 
roku admirał Edward Vernon 
- przezywany ,.Old Grog", po­
niewai. nosił mundur z tkani· 

ny g r o g a m .....:. zmusił swych 
marynarzy, aby etrzymywane 
porcje rumu rozcleticzall WO• 
dą. „Ochrzczony'" uanek llle 
wywołał buntu zal6g, a z cza· 
sem stał się popularnym w 
świecie napojem. 

W Bru.kseH - 10 biały 
dzień ·- złodzid, nie zwa­
żając 114 nch ultc.m11, 
zdjął popienfe przvwódc11 
ruchu rocJalfstyczr&ego, E­
mila V onderueZda z gra­
nitoW€go cokołu. Ponieważ 
odletO z lwqza btłł zbut 
ciężki, J>OP7"&il ;ednego z 
przechodniów o J>Oł'1lV- w 
transporcie. Następnie za 

tupeciarz 
kilkaset tra.-nków apnedal 
pomnik h«Mlanowi 3ta­
rzyzn.q, któru zamierzał go 
przet<>]Jre. Policja belgijska 
niemal 10 ostatnie; chwili 
odzyska.la popiersie prze­
wodniczącego II Międzyna­
rodówki. 

TANIF. Oł\SIE 

OWOCE 
W BISZKOPCIE 
s k l a d n i k i: f Jabłka lub 

gruszki, 3 Jaja, 3 łyżki cukru, 
3 łyżki tartej bułki. 

Owoce umyć, obrać ze skór· 
ki, podzieli/: na cząstki. Biał· 
ka ubić na pianę, dosypując 
'Cukier po łyżce. Do ubitej 
piany dodawać po Jednym 
żółtku i nadal ubijać, a w 
końcu wymiesza<: Ją z tartą 
bułką. Formę wysmarować 
margaryną. na dno nalać tro­
chę ciasta, poukładać na nim 
owoce i ulać re~tą clasta. 
wstawić do piekarnika na 20 
min. ~oda wać ubra11e konfi­
turą łub kruchymi ciasteczka­
mi. 

---------------------------------------------------..> 

na ból głowy 
J edca z teorid mówi, że 

ból głowy występuje na 
skutek nadmiernego za­
kwaszenia organizmu, np. 
przez kawę, cukier, alk<>­
hol Aby odkwasić ustrój, 
należy pić mleko, jeść ja­
rzyny i awoce. Jeśli doku­
cza nam ból głowy, nie 

połykajmy ta 'Jletek. lecz 
wypijmy kilka łyżek soku 
cytrynow ego lub octu owo­
cowego. Dobr e efekty da JE 
też kilkum in u toV(a inha la­
cja z użyciem soku cytry­
nowego. 

Fot. STANlSLA W DOROSZ 

g 
KONTAKTY 
1985-10-20 

-

lll!lllllllllllllJllllllllllllllłllll!llllBłlfllJllU!l!lłlll!l!llllKlllllllJllllllllll ......... tlliilllllllll1111111111Jłiillll...._li.llWl#i4UillllllWllllllSlll~llllllRlllł'~!SBeftWłl•ISW'łtll~•~--·••"'1'łc••w•w•'••••••~- --

- Tym gorzej dla nich ... - zauważył doktor. - To bardzo tle o nich świadczy, a mnie utwierdza w podejrzeniach. Gdyby byli niewinni, niewiele robiliby sobie z towarzyskich plotek czy podej­
rzliwości policji i żyliby nadal po swojemu. 

- Doktorze, twoje podejrzenia są całkowicie bezpodstawne. Mają skromne zasoby i dlatego nie bywają w towarzystwie, bo tą na­
prawdę wymaga wielu wyrzeczeń od osób, którym los nie sprZ3Q._a, a oni.„ ale oto właśnie nadchodzą. Popatrzcie, n przekonacie się na własne oczy. / 
Właśnie do przedsionka salonu wchodziła młoda, piękna dama pod rękę z dojrzałym mężczyzną, wyglądającym bardzo porządnie. 
- Dobry wieczór, panie Anzelmie! Dobry wieczór, panno Elwirol Na szczęście jesteśmy już tutaj ... - powiedział Alvaro n..owo p~y­byłym i odłączywszy się od przyjaciół, pospieszył, aby przyjaźnie 1 wytwornie przywitać swych znajomych. Później ofiarował jedno 

ramię Elwirze, a drugie jej ojcu, i poprowadził ich do dalszych Pomieszczeń, już wypełnionych licznym i świetnym towarzystwem. Trzej rozmówcy Alvara, podobnie jak inni goście, ustawili się z bo­ku, aby obserwować przechodzącą Elwirę, której obecność wywo­łała poruszenie i szepty nawet wśród osób nie uprzedzonych o przy­byciu nowych gości. 
- Rzeczywiście... olśniewająca piękność! 
- Jakaż królewska postawa! / 

- Oczy jak u Andaluzyjki ... 
- Jakie wspaniałe włosy! 
- A szyja? Co za szyja! Nie widzisz '? 
- A jak ubrana! Co za prostota połączona z elegancją! - tak s~ptali między sobą trzej młodzieńcy. jakby olśnieni niebiańskim ZJawiskiem. · 
- A zauważyłeś - dodał doktor Geraldo - ten czarujący pieprzyk na prawym policzku? Alvaro ma rację: jego czarodziejka zaćmi Ws~ystkie salonowe piękności. A ponadto góruje nowością, urokiem świeżości i tajemnicy. Płonę z · niecierpliwości, kiedy zostanę jej Przedstawiony. Chciałbym podziwiać ją w lepszych warunkach. 
W tyro tonie rozmawiano- przez kilka minut, dopóki Alvaro, speó łniwszy wdzięcmy obowiązek przedstawienia nowej perły salo­n w, nie pojawił się znów wśród przyjacióŁ 
- Moi drodzy! - powiedriał im z tryumfującą miną. -- Zapra­~am was do salonu. Chciałbym wreszc ie przedstawić was pani El­ri~, aby skończyć raz na zawsze z niesłusznymi i kirzywdzącymi ~f~eJr~eniami, jakie jeszcze do niedawna żywiliście wobec najpi$­'NieJszeJ i najczystszej pod słońcem istoty, chociaż, czego byłem pe-en, sam jej widok całkowicie was poraził. 

c Czterej młodzieńcy oddalili się i zniknęli w tłumie wypełniają­lrn ~omnaty. Zaraz jednak ich' miejsce zajęła grupa ładnych i ele­j:ckic? panien, które - jak stado rajskich ptaków, upstrzonych te Wabiami i klejnotami - przechadzały się rozmawiając. Tema· d rn ro~mów była też panna Elwira, ale ich poziom odstawał od c~skusJ1 mężczyzn. Nie popełnimy gafy, jeśli przez chwilę posłu-amy, co mówią panie. 
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Każdego dnia. co wieczór, ~ spacerowałem kolo ogrodu · ·Pszo, gdyż wówczas łatwiej ją zaskoczyć i mó~ podz.i w1ać. Jednak prawie zawsze chodzilem na próżno. K iedy przebywała w og!'0dz1e, uciekała przed moim wzrokiem jak podcz.as---pferwszego. prl ypa dko­wego ~tkania. Wreszcie pewnego dnia, kiedy przecho".:lz.iłem w oo­bliżu, zobaczyłem, te wstając z ławki upuściła chustecz. -{ę Furtka była otwa11a. Postanowiłem wejść do ogrodu Pon ·osłem ~h t~steczkę i pobiegłem oddać ją, gdy dziewczyna stała już na progu swego domu. Podziękowała mi tak czarującym uśmiechem. te :hciałem u.paść przed nią na kolana. Ale nie pozwoliła m i we jść do środka ani też niczego nie zaproponowała. 
- Chusteez.kę, Alvaro - wtrącił jeden z mło<lzieńców - na pew­no upuściła celowo, żebyś mógł się jej przyjrzeć z bliska i po"oz­mawiać z nią. To naturalna potrzeba przeżycia czegoś romantYcz-nego. rodz.aj subtelnej kokleteriL . 

-:- Nie sądzę. Nle .ma w niej nawet cienia kokieterii; wszystko Jest .takie proste t niewmne. Pewne jest natomiast to. że oderwanie się od tego miejsca, do któr ego . bylem przykuty _ja~ąś magnetycz.ną silą, ko.sztowało mnie sporo wysiłku Zdawało tru się że stamtąd oro-. m1emuJe jakiś tajemniczy fluid miłości, czy:tości i szczęścia .. 
Alvaro pru;~aJ swoje opowiadanie, jakby pogrąża jąe si~ w mi­łych wspomn1en1ach. 
- I ~ dalej, Alvęro?. -:-- spytał ~nny mło<iLieniec. - 1'w6j ro­mans za113teres~wał nas. t Je~teś~y ~lekawt . czym to się skończyło? _ - . Skon~yło. Oe~, Jeszcze s1ę me zaczęło i sam nie w;em. eo będzie daleJ. W koncu wypróbowałem wielu spo<>ob6w aby wejść do sanktuarium tej bogini, ale wszystko na próżno. Jak· zwykle do­pomógł mi orzypa<iek. który okazał się lepszy niż cały mój !pryt ł wszystkie zdolnośd. Któregoś popołudnia , pnejeżdzając, ial\ to mia-
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· Wiele opra wnie:ti .-.c,, • ...,.., 
dla kobiet w ei~- i.-'--"-~.-....J~ 

ży zapisano w rót­
nego rodzaju usta­
wach, zarządzeniach, 
regulaminach, ale 
słowo pisane l 
praktyka życia co­
dtiennego to ~sto­
kroć dwie ró:i.ne 

!';prawy. W zakładzie odziei:OW}m „Mo­

rena"-pracuje wi~le kobiet. 

HALINA PIKULIŃSKA, prze-
wodnicząca zakładowej organiza-

_cji Związków Zawodowych: - Mo­
żna po·wiedzieć, że było u pas le,­
piej niż jest teraz. Te dorite czasy 
były \vówczas, kiedy w zakładowej 
przychodni lekar::kicj pracował gi­
nekolog, a .oprócz niego była także 
położna. Można 1Jowledzicć, ze wów..:. 
czas miały prawie idealną opiekę 
kobiety nie tylko w ciąży. Położna 
pilnowała kolejności i termino\voś­
ci hadaó. Przychodziła do bali pro­
dukcyjnej spra,vdzać, w ·jakich 
warunkach pracują ci~żarne. Nie­
stety, mimo że dyl.ur ginekologa 
trwał tylko d~ie godztny. i to raz 
..;.., tygodniu. nie udało nam się go 
utrzymać. Odwolywaliśmy sie do 
różnych władz. Podobno nie należy 
się nam, gdyż za malo jest pra-

~,. a "**t aa ,.. 

cowników. Przychodnia służy kil­
ku zakładom, można więc było 
dołączyć jeszcze inne i pacjen­
tów byłoby więcej. Równoczesnie 
x likwidacją dyżurów ginekologa 
zabrany został etat położnej. Przez 
pewien czas nie było w przychodni 
w ogóle, lekarzy. Tera:z mamy przy­
najmniej ogólnego i stomatologa. 
Natomiast do ginekóloga kob\ety 
muszą wystawać przez wiele godzin 
w przychodni rejonowej. General­
nie obowiązuje w naszym . zakła­
dzie zasada, że do lekarza. chodzi 
się r->rzed południem, jeśli praca 
wypada na drugą zmianę. Oczy-
wiście kiedy jest nagła potrzeba, 
kobiety zwalniane są do lekarza 
w cz.asie pracy. W tej eh v.~ili 60 
pań przebywa na urlopach wycho-

,.. wawczych, ale spodziewamy się, że 

będą vaacaly do pracy na skutek 
niedostatku pienię-Ozy w budżetach 
rodzinnych. Nie przewiduję proble­
mó7 z opieką nad dziećmi. Znam 
przypadki matek będących na ur­
lopach wychowawczych, których 
dzieci mają miejs·oa w przedszko­
lach. . 
drogi. Może to wykonać Rejon Dróg 
Publicznych w Łomży. Zadanie jest 

o tyle łatwiejsze, że niepotrzebne 
są długotrwalę wywłaszczenia„ gdyż 
szosę można popro\vadzić na pasie 
ziemi, którym przebiegał tor kolej­
ki wąskotorowej. Należałoby wy­
korzystać okazj~, gdyż teraz mo­
dernizowana jest szosa łomżyiiska. 
Kolejna sprawa to budowa oczysz­
czalni ścieków i kolektora sanitar­
nego. Wiemy, że bez tej inwesty­
cji nie ma mowy .o fÓzwoju mia­
sta. Jest ona koszto\vna i takiego 
wydatku budżet miejski nie udźwig­
nie. Przesłaliśmy nasze propozycje 
do Komisji Planowania UW. Może­
my tylko liczyć na zrozumienie. 
Od rozwiązania problemu oczyszcza­
nia ścieków zależy rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego, a zwłasz­
cza spółdzielczego. Dzięki mieszka­
niom łatwiej ściągnęłoby się pra­
cowników. W tej ch\Vili brakuje 

nueJscowa Gmrnna 

w mieście, do różnych zakłada . 
pracy, około stu osób, m.in. do z\\ 
kładu galanteryjnego, cukierniczet 
do gospodarki komunalnej. Cłicemo, 
ożywić Nowogród pod względe Y 
turystycznym. Ciągle przytacza: 
są przykłady innych krajów, które 
mają częstokro~ uboższe walory tu~ 
rystyczne, a mimo to potrafią zwa. 
bić turystów. U nas gospodarka tu. 
rystyczna nadal w _powijakach 
Przed kilkoma dniami gościł ~ 
mnie przedstawic~el . centralnych 
władz PRO!f-u, ktory Jest jedno. 
cześnie działaczem turystycznym 
upraw1aJącym karawaning. Nie 
dysponujemy funduszami na zbu­
dowanie w Nowogrodzie motelu 
czy domu wczasowego, ale · powin­
no \vystarczyć pieniędzy na urza­
dz.eni~ porządnie wyposażonego poia 
kempmgDwego. 

Społd/,ielni:t jest w dach- i zaopatrzenie w podległych 

dobreJ 5 > tuacJi: im działach handlu. Ale także 7.e. 
dysponuje dużym by mogli podejmować decyzje, któ-

r domem tov.arowym re dotychczas w swoich rękach 

i zakładami pro- skupiał zarząd GS-u. Teraz spra-
dukującymi poc_lsta· wy produkcji: piekarnia wykorzy. 
\ \O\\ e artykuły po- st uje już pełną moc produkcyjną. 

±:r "cze. Zna i •\ CY Chcemy wzbogacić asortyment 1 
ytuację od pod~Lewki wiedzą, że wy- dążymy do poprawy jakości wyro-
posażenie techniczne s półdzieln i jest bów. Rozlewnia wód gazowanych 

'\linęly czasy, kie- wysłużone, a sytuac ja finansowa jest rzeczy\viście w złym stanie i 
dy L taki<;h miaste- nie najlepsza. Czy 00 "Y szef GS-u mamy problemy ze zbytem jej pro-I 
czek ię uciekało. z tego, jak ważną rolę w historii wie, Jak wybrnąć z "ytu acj i? duktów. Na lata 1986-88 zapla-

Dzi iaj jest inaczej. kulturalnej tego regionu odegrał i nowaliśmy remont i modernizację 

o mie ·zkanie w du- odgrywa Nowogród. Jestem tu od EUGENIUSZ KALi t OWSKI, pre- rozlewni. Chcemy wzbogacić także 

żyro mie ·cie cora~ niedawna .ale zdążyłem się jut do- zes GS-u: - Mimo że przed obję- asortyment, aby produkować nie 
trudniej, a bliskoSe wiedzieć, ile zrobione w powojen- ciem tej fµnkcji nie praco,vałem tylko nieśmiertelną oranżadę. WieJ-
rodzin ul at'~ ia ' ży- nym czterdziestoleciu. Z wojny o- w handlu, poc;iąga rnnie ten zav„'Ód. ski Dom Towarowy to obiekt nie-
cie. P opra" iła ~ę ca lały bodaj trzy budynki. Jest kil- Moje pomysły me \\·szy ·tkie oka- funkcjonalny. Chcemy go zmoderni-
komunikacja. Zmie- ka spraw, których rozwiązanie po- Ul si~ odkrywcze. Generalna zasa- zować, zwłaszcza wejście, gdyż 

nila ię tel. hierarchia '"'artości - lu- prawiłoby życie w mieście. W pro- da, do której wprowad.lenia dążę, szare żelazne drzwi odstraszają 

dzie zacz) nają cenić życie w s pokoJu. jektach odkładanych od lat zapi- ,brzmi: dobra płaca za dobrą pra- klientów. Została jeszcze masarnia, 
Wszys tko to " PlY'' a na "zrost lic.z by sana jest budowa obwodnicy, któ- ~- W trakcie przygotov:·ail są pod- ale tutaj nie d a się nic 7.robić bez 

" c hętnych do zamie zka ni a w małych ra ma łączyć szosy wiodące z Łom- wyżki dla pracowników Spóldziel- \Vlożenia dużych pieniędzy. Podpi-
mia t ach. No\\ ogród ma. taką zansę ży do Olsztyna. Pojazdy omijałyby ni. Chcemy poszerzyć odpowie- saliśmy umowę na wydzierżawie· 

rozwoju, a le hamują ją bra ki w in- wąskie ulice z licznymi zakrętami, dzialność kierowników poszczegol- nie masarni „Drobiarzowi". BGdą 

frastrukturLC technicznej. a równocześnie ruch oddalony był- nych branż i zakładów. Chodzi -Q. tu przygotowywane wyroby garma-
~ ANUSZ DUDZIEC, naczelnik by znacznie od szkoły. Chodzi n am to, aby czu1i się odpowiedzialni za żery jne z łirobiu , również do na-

Nowogrodu: - Zdaję sobie sprawę o zbudowanie jednego kilometra jakość produkcji w swoich zakła- szych sklepów. I 
„.,.„ ..... 1111111„1 1111111111111111111111111111111„11111111111 ... 1111111111111111111„11••1...,.,„, .......... ,,,,,,,„,„ .... ,,,,„,, ...... ,, ....... , .... ,,,,,,,,,,,,,.,„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,,,,,,u 
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łem w zwyczaju, powozem przez dzielnicę San Antonio wzdłuż brze ­
gow Beberibe, zauważyłem mężczyznę i kobietę płynących małym 

batem 1) pod pełnymi żaglami. W kilka chwil później bat osiadł na 
piaszczystej mieliźnie . Kazałem natychmiast, wyprzegać konie, • ma­
jac szalupę na brzegu. moglem pomóc dwójce żeglarzy, którzy na 
próżno starali się zejść z mielizny, wyrzuciwszy za burtę niewielki 
ła<lunek. Nie wyobrażacie sobie cudownej niespodzia,nki, Jaką prze­
żyłem. rozpoznawszy w tych dwojgu tajemniczą nieznajomą i jej 
ojca... _ 

- Tego się na wet spodL.1cwałem, ale z.darzenie ciągle jest drama­
tyczne. chociaż historia l\.YOich amorów z tą tajemniczą wróżką zo­
stała zaczerpn ięta z jakiegoś fantastycznego poematu. 

- A jednak jest zwykłą rzeczyv.:istością. · Zaprosiłem ich do swego 
powozu, gdyż byli przemoczeni i umorusani. Po długim naleganiu 
przyjęli zaproszenie. po cz.ym pojechaliśmy do ich domu. Nie będę 
wam opowiadał, co było dalej; dodam tylko. że po pewnych waha-
niach wpuszczono mnie do ta jem!1iczcj groty. · 

- Wnoszę stąd - przerwał doktor - że chyba bardzo kochasz 
tę kobietę. 

- Czy kocham? Uwielbiam ją coraz bardziej, a poza tym mam 
powody przypuszczać. że ona ... przynajmniej nie patrzy na mnie obo­
jętnie. 

- Daj Boże, ..żeby cię nie omotała jakaś Circe z burdelu alb<> jed­
na z tych trzpiotek. których nigdzie nie brąk, a które wfedząc o 
twoim majątku. zastawiają si dła na twoje pieniądze! To wyobco­
wanie, ta tajemnica. którą starają .;;ię otoczyć swofe życie, nie za 
bardzo przemawiają na ich korzyść. 

- Kto wie. czy to nie są przestępcy, usiłujący ukryć się przed 
policją ... - zauważył jakiś młodzieniec. 

- A może fałszerze pieniędzy ... - dodał inny. 
- Mam złe p rzeczucie - ciągnął doktor - za każdym razem, gdy 

w.dzę-piękną kobietę podróżuj<1cą po obcych okolicach w to warzy­
stwie mężczyzny, który najczGściej podaje się za jej ojca lub brata.. 
Ojciec twojej czarodziejki, Alvaro (jeśli to ojciec). jest. być może, 
jakimś Cyganem albo niebieskim ptakiem kupczącym urodą swojej 
córki · 

- Mój Boże! Zlitujcie się! - krzyknął Alva ro - Gdybym prze ­
widywał. że ta anieJo::ka istota zostanie potraktowana tak surowo i 
tak haniebnie ze l żona. wolałbym raczej ogtuchnąc i ~tracić mowę 
niż rozpocząć rozmowę na jej temat. Wierzcle mi. że jesteście zbyt 
nie:;;oraw•edliwi wobec tej biednej dz:ewczyny. przyjaciele. Wziąłbym 
jci rac.te] za zdetronizowana k<;iężniczk~. gdybym nie wiedzia ł, że 
je t aniołem. który zst~!Pił z nleba Ale niebawem. g<ly ją ujrzycie, 
i ja. i ona zatrynmfujem v. bo jc-;tcm pewien. że wszyscy, jak jeden 
1 -,; u1-nają ją za bo5ką istotę. Ale naj~orsze je~t to. że odtąd każ­
<l ~o z ~·:as bGdG mógł ..i zna wać za rv wa la 

- Co dó mnie - powiedział jeden z mlod7..ie11ców - możesz być 
. 1 r,kcJjny. gdyż 1zawsze obawiałem siG t n~~mr1 itzych dziewcz.ąt .. 

- A ja. będąc jedynie zwykłym śmiertelnikiem, bardzo bOJG ~ię 
ChL rodziejek... d<>duł drugi 

li b.tt - duża ł6dź, używ ... na w tr~w pou~~" prawie na \.\SZY ·tkic h ' r6d­

l.u l11 ·· T< h s:1hka<'h \\f)<łn ycb. 
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- A dlaczego - spytał dr Geraldo ZYJąC z dala od towarzy-
stwa, zdecydowała się porzucić swo,ie tajemnicze ustronie i przyjść 
na zwykły publiczny bal? 

- Przy jacie lu, żebyś wiedział, ile to mnie kosztowało! - odparł 
Alvaro. - Przyjdzie tu prawie pod przymusem. Przez dłuższy czas 
przekonywalem ją na różne sposoby, że młoda i piękna panna ukry­
wająca swoje wdzięki i przebywająca w samotności popełnia zbrod­
nię przeciwko planom Shvórcy, który uczynił piękno po to, aby 
było widoczne, podziwiane i uwielbiane. Ja sam jestem przeciwień· 
stwem tych zazdrosnych i kapryśnych kochanków, którzy pqignęlibJ 
swoje bogdanki schroni<" chociażby pod ziemię. Argumenty, prośby, 
błagania były bezcelO\\.·e; ojciec i córka- ciągle odmawiali przyjścia 
na bal, pokazania się v. towar.zy. twie, wynajdując tysiące różnych 
pretekstów. W końcu użyłem drobnego podstępu; zmusiłem ich, abY 
uwierzyli, że ten spoi:;ób życia: w odo. obnieniu i bez kontRktów to· 
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warzyskich w okolicy, w której są całkowicie nieznani, wywo~ui: 
t y lko plotki i wydaje siQ tak bardzo podejrzany. że nawet pol!Cl 
zaczyna patrzeć na nich nieufnie. Oczywiście . było to kłami:;two. ale 
wydawało się do· ć prawdopodohnc... ( je~t 

- I to jc~zcze j~k przerwał doktor. - Kto wie, czy nie 
bliskie prawdy... od· 

- Przekonałem ich ci4grn1ł Alvaro - że nawet t aicie hezr o-
stawne i pu te podejrzenia trzeba oddaliĆ od siebie i dlatego ~o· 
winni koniecznie przebywać w towarzystwie. To kl mst\YO \'')'\\ 
łało nożadnny skutek. 
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NIE 
Wprawdzie termin prenumeraty na rok 1986 (a 

także na_ ~ kwa~ta! i ~) upływa 10 listopada, 
zdecydu1 JUŻ dziś 1 z~łoś się do najbliższego urzędu 
pocztowego. doręczyciela lub oddziału Przedsiębior­
stwa Upowszechniania Prasy 1 Ksi~. aby doko­
nać przedpłaty. Bądź szybszy od swoich kłopotów 
w kiosku może „Kontaktów" zabraknąć. ' 

/ 

• • § Wyrazy głębokiego 
: czucia 

współ-

• „ ------• 
i • • --• -• • ----= -

Kol. mgr IRENIE ' 
MAŁA CHWIEJ 

z powodu śmierci 

MATKI 
składajq współpracownicy z 
Wydziału Kadr i Szkolenia U­
rzędu Wojewódzkiego w Łom­
ży. K-6198 : „„„„„„„„„„„„„ ... „„. 

Sąsiadom, pracownikom Cechu 
Rzemiosł Różnych w Łomży. 
RSW „Ruch" oraz wszystkim, 
którzy uczestniczyli w ostatniej 
drodze nieodżałowanej pamięci 

FRANCISZICA GRZANKO 

oraz okazali współczucie i po­
moc, wyrazy głębokiej wdzięcz­
ności składają 

ŻONA I CORKA. 
K-6200 

__ „ 

11 
~ONTAKTV 

1985-10-20 

Jak jut informowaliśmy, po mkończeniu w kwiet­
niu przyszłego roku druku powieści ,.Niewolnica 
Isaura" zamiemmy pnedsta~ damy ciąg losów 
bohaterów: tej historii 

Prócz tego - jak. zwykle - znajdziecie 
taktach" interesujące reportaże, ciekawą 
stykę, stałe rubryki. 

w „Kon­
publicy-

Cena prenumeraty: kwartalnie - 195 z.ł, półrocz­
nie - 390 zł, rocznie - 780 zł. Mieszkańcy ŁOID­
żyńskiego mogą zaprenumerować nasz tygodnik tak­
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PROGRAM II , •• = ł~ ~. 3z ~ l l'l.00 „Zycie ~ kuchni". 11..JO ,,,zbllienta„ - to ' ..., • mmie. li.ID ..zatrzy- • Zastrzega się prawo urueważnienia przetargu bez poda- ' - - ;: 
Jilane W kadrze • li.JO„ Program lokalny. lł-08 „T)'lłco dla panów'. lł.30 Dziennik. : nia przyczyn. 1 g .~ ę -E 20.15 ,,Salon muzyczny - Festiwal !m. J. ~. ILlS ,.Dqc:limy &ami". %1.łO : K-
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branoc. 19.lO ,.Studium". 19.30 Dziennik. u.oo VonUor Rz~dawT' 20.JÓ wassa" == nia 1985 r. skazał Tadeusza Steca, s. Konstantego z art. 43 ust. 1 ~ .~ ~ ~ '°;f 6 - film ZSRR. 23.15 ,,Pokój łOI''. • • " • -- 1.11 PROGRAM II : ustawy o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmo- ! ~ ~w . o • i ~> -- M 17.30 Program lokalnr. 1~00 Kookuni Planistyczny Un. F. Chopina. 19.30 Dz.I.en- : wi na 100 OOO z.ł grzywny za to, że nie mając stosownego zezwolenia I ~ 3 ~ .... ~ 
nllt. 2o.oo „Galerie świata - ,,Ermitai". Z0.38 ..Dra.wo". Jl.li ,.Antyczny świat • sprzedał 0,5 litra wódki monopolowej „ Vistula" i pobrał za nią 800 zł, :G li)....:: -c 
prof. Krawczuka"." 2.1.45 Konkurs J>ianistyczny Jm.. F. Chopina. r.t.45 • .Sprawa Jef- = gdv cena· detali--... „_ ~l· urvnos1' 560 -~ l ~ ..8 a. ("oo I -; treya MacDonalda - film USA. D.45 Wl~ =ecz: Jt.arpow - Kasparow. 5 .,, '"~ ,... ...„.. ~ ~ ~ . 
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9.00 ,,Sobótka" or.a.z film • .D~e.k na prertt"'. n.e co stę <klej ef". 11.oe „Ba- : · - : ~ ~ -rlery". 11.30 TV Lista Przebojów. 11.łl ,..Na ua~ słowa". u.oo TV Koncert •„. Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orze- IJ ,,., ~ g ~ t: § Zyczeń. 12.30 „Siedem Anten". 13.30 ..za klerowniC41". u.oo Konto ,.i.r•. lł.3t> „Ml- • czen1em nr A-122/85 z dnia 1985.08.01 ukarało Ryszarda P ar zy ch a, s . Bene- ~ :;:, c:o ;;> :o c lltaria, obronność, nowoczesność". 15.05 Teatr TV: 1. w. Goethe _ Ifigenia w : dykta, ur. 11.04.1975 r„ zam. w Łom±y, karą grzywny w wys. 30 OOO zl z za- c-;a a:: C"') ~ ~ ~ Taurydzie". 16.4S „Kram" - magazyn konsumenta. lf.15 Losowanie nutego Lotka • mianą na SO dni aresztu oraz karą dodatkową w posta ci podan ia treści orze- .,,. -=t< <.> x 
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15.00 Sobota w Dwójce. 15.10 „życie ;Jest filmem•. 15.50 Wideoteka•. ll..2G ,,Spck- : 51 ł 2 kw. Fo- "' ~ ::Y :::! .:i: tr.um". l&.45 „ W poszukiwaniu zaginionych łladów" - nim dokum. lS..00 Konkurs • K-415 ~ V'! .... vi Pianistyczny im. F. Chopina. 19.10 „Gorąca linia" - rep. tygodnia. a.34> Dziennik : :li tn :i t 
(dta niesłyszących). 20.00 „Ze sztuką na ty". Sl.Jlla ~iewają aktorzy. 22.15 „Bur- a_ Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencte Miasta Łom1y orze- ł :E ~ ~ E Cl. ~ ~~~~iiislerbridge" - acrl.al ang. 2'.lO Konkun P1aa.tstyeuiy ~·.~;~~ifJw • ezenlem m A-786/15 z dni a 1985.07.07 ukarało Zdzisława S taniszewskiego, s . i 
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PROGRAM 1 5 Jana, ur. 1.01.1949 r ., sam. K u p iSkl Sta r e, karą grzywny w wysokości 20 OOO zł I ..J ~ ~...; ~ O. 
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rial polski. 12.35 „Z potrzeby serca". u .to „Tam, Cd.złe ro&lle wanilia"'. l3.3S TV : 'Ukaranego za to, te w dnlu 1985.01.13 ok. godz. 18.00 w Łom1y na uL Rzą- '<f' . 1'.l...:. ro .o Koncert życzeń. 14.40 „Kraj za miastem". tł.OS Teatr Młodego Widza: „W oczeld- : dowej przy po.sesjl nr 4 będąc w ~tanie upojenia alkoholowego leżał na chod- aÓ 5 ~ ';:3 ~ 
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PROGRAM D i Kolegium Rejonowe ds. Wy'kroczeń przy Prezydencie Miasta t.omży orze- >. ·- ~ 0 
N 11:25 „Kombatanckie apotkanlatt - program pUbł.lc1'8tyczny. ll..55 Nledziela w • czeniem nt A-748/&5 1: dnia 1985.08.09 ukarało Krzy sztofa Gra jko,s. Stanisła- ~S: ~ ~ .g-~ Dwojce. 12.20 „Jutro ponied21alek" - maga:zyn. 12..łS "Szlakiem orlleh gniazd" = wa. ur. 18.0ł.1957 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wys. 15 OOO zł, zaka- ~ . O C O ~ wędrówka z kamerą. 13.00 „Rycerze l rabusie„ - serial TP. 14.25 KalejdOSkop nl· = zero prowadzenia poJudów m echanicznych na okres 2 lat oraz poda niem tre- ~ M 0 w mowy „Kino-Oko„•. 15.10 Słynne dzieł.a, słynm W}1tonawey - S. Richter. · 15.50 !. •ci oneczeni.a do publicznej wiadomości w t ygodniku „Kontakty" na koszt ~ ~ !::~ ~ _ „Sześć żon Henryka VIII" - sęri.al ang. lT..JI Jra&glessl"' - ang. ft1m animowa- !! Ukaranego za t.o, te w dniu 1985.06.20 o godz. 19.00 w Łomży na ul. Armii ~ ~ as ~ ny. 1'7.45 „Karabin, kilof 1 k.slątKa" - t1lm dokum. li.Ol WT'iady keny Dziedzic. iii Czerwonej kierował samochodem osobowym markl „Łada 1300" nr rej. LOM- N • - ~o M l!.30 Dziennik (dla niesłyszących). 7.0.00 „ObrU'' - tl1m franc. 21.05 „Sensacje XX • 5152 b""A tani ni t fwośel alk h l j (2 09 il ) ra nie oi.iadał U ~ .!iC >. O. o wieku" - ,,Bomba ""ftow"'". "l.30 ,,Ta„ Se--u- ..,._-a."- - ••rial „~-n.-węg ..... - :• - -.uąc w s e erze o o CYWe ' prom . o z P ..... ~ „ ~ r- ... SU „szpetni czterdziestoi'"::tru" :._ _:do~~o.4'" -.-owsa .._.\;U '"" .n~ - - \łprawnien do kierowania pojaulem samochodowym, eo stanowi wykroczenie _ ""„~ t:"" .., ;; 
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PROGRAM I : nowi wykroczeo.le z art. Il I i kw. '1ia E Q ~ 

16.30 Dla młodych widzów: „Tyłko dla ~ł" • ._. Dla dzieci: .,Między nami t == K-41& Cd cu • ~'bo~ 
~~~-~~~~~~.~~~11~~~.~~~ ----------------------------------------------- j ~-~o>. D ~ra samotność" - rep. 19.00 Dobranoc. l't.10 Klin.tka zdrow~o cżłowleka. 11.30 : s ~ ~ 2. Cl> .... § 2.1.en 1k Oshl -• • Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydenc ie Mla!>'ta t.omży orze- li> ..., """" -p n · · 26·15 " n" - seria.i. Jap. ll.25 ..M~ ponr~· - w. Rowicki. • ezeniem nr A-929/lłS z dnia 1985.08.24 ukarało Władysława Kras nowskie go, s . cuci:;~ ·;: ROGRAM II : -= := - . .,.. ~ ::. 17.oo „.„te nieznośne dzieclakt w tyciu 1 .., ft1m.1e"'. 1'..30 • .Aut" _ magazyn re- : Józefa, ur. 3.01.1936 r., zam. Gdańsk, karą grzywny w ·wys. 3<> ooo zł z za- o 0 ~ e !::: <E ~~terów sportowych. ta.oo „Spiewnlk Óomowy'". u .oo „2ycle l styl„. 19.30 Dzien- : mianą na 60 dnl aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści one- < be ~ ::s 
h
'""'1s· 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu„. SO.ł5 ,,J)opka~ lcls:r". n.15 "Ul" _ film : ezenia do publicznej wiadom.oki w tygodniku „Kontakty" na koszt '\lkara- ! ..S 00 Nnl ~ zp. = nego za to, te w dniu 1985.0ł.2.3 ok. _godz. 19.00-20.00 w autobusie PKS llnll .... 
:---------~----------------------------·----------- 6dańsk-Blałystok na odcinku trasy Ostrołęka-Łomfa plł alkohol wbrew ~-----·-~~-------------------------------------~5 ~~~aj~emu ukn~ ~~~ania ~pajów a~~~o~~ w ho~a~ Sp;llDZIELHIA PRACY WYROB'•w ZABAWKARSKICH "MIŚ" • ŁOMZ. y : komunlkacjl paflstwowej ora: głośno krzyczał, zaczepiał pasażerów, palił pa-u u : pleresy, będąc w stanie po sp~yciu alkoholu, czym zakłócił spe>kój l po-

: rzadek publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 ł 2 kw l art. 43 ust. 3 O G .f:_ A § Z A § ~~~liz~~ 16.10.198% r. o wychowaniu w 1.rzefwoścl 1 przeciwdziałaniu I 
I = Jt-U9 pue~~~oo~a~aooy M paj~~ip~~p~y: e~--------------------------~ 1. Star A-29 nr rej. LOA-200 E, rok prod. 1971. cena : 
Wywoławcza 273 700 zł. ' = I • d bn 

2. Gaz 53-A nr rej. LOA-591B. rok prod. 1975, cena wy- E OIJ 0SZ8dlU 10 8 
Woławcza 69 OOO zł. E ZAGUBIONO prawo jazdy nr ABCDE 

3. Star A-29 nr rej. LOC-998If, rok prod. 1971, cena e ~J;;· a~:deust Tomaszewski, Lomża, 
Wywoławcza 234 600 zł. !!! K-6180 

- ZAGUBIONO prawo jazdy nr A 2126/63. 
4. Silnik S-21 po regeneracji, cena wywoławcza 40 294 zł. 5 Marlan Gawrych, Gtełczyn '~ gm. t.oln-
Pojazdy można oglądać: . j ta. x-6183 

8 poz. 1, 2 i 4 - SPWZ ,,Miś", Łomża, ul. Buczka nr 15, 5 ~~3~1'i1:~ml~;;w~rz!:i~: s':'iad~J. GJ poz. 3 - SPWZ „Miś", Grajewo, ul. Wo3"ska Polskie- 5 Skowronki 26. gO • X-6114 IlT 69 w godz. 8.00-10.00 na trLy dni przed _przetargiem : ZAGUBIONO prawo jasdy kat. AB nr 
W dni robocze. , 5 12489/83. Bogusław Szczech, Lonlla, os. p Waryńskiego 2/10. 
IO 0rzetarg odbędzie się dnia !4 października 1985 r. 0 godz. i ZAGUBIONO prawo jazdy kat. :-61= 

·. o w SPWZ „Miś"' Łotnża, ul. Buczka nr 15. Przystę- = 0019/M. Zygmunt Szabłowski, Szably Sta­
PUJą~y. do przetargu zobowiązani są wpłacić wadiufu w wy- a re 15• ~. Snladowo. • K 611'1 
~~~0s,c1 10 proc. ceny wywoławcze3· co na3·mrue3· w przed- • %A.MIENIĘ M-3 w Stargardzie Gdańskim ~e ta : na podobne w 1..omty. Stargaro Gdań-n prze rgu na konto Spółdzielni w NBP O/W Łomża : *l. oa. Kopernika 21/5, Kulmiera BoT-nr 45001-811. - : kowska. . 

Zas : K~a trzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania : ZAGUBIONO prawo jazd.7 kat. B. Krzy-
Przyczyn. K-438 § ~of Sosn<1WH~ GraJewo. hrtyuntów 

„ 

/ 

SPRZEDAM d<?m jednopiętrowy w Łom­
ty. ~ladomośc: Mickiewicza 19/4. 

K-3191 
ZAGUBIONO prawo j azdy nr B '1019}76. 
Ryszard Kraje wski. Snladowo, Szeroka 
20. 

K-ł193 
ZAGUBIONO prawo ja:zdy kat. B nr 
~~7/82. Zbigniew Zając, Lomta. Plękna 

K-ł196 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT nr 
34731'13. Stanisław Chętnlk, Lomia Ks. 
J'anusza 12/27. ' 

K-6197 
ZAGUBIONO prawo jamy nr 00333/80. 
Jan Szczepafl.skl. Lomta, Sik.orskiego ta. 

K-C02 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT nr 
0710/80. Zygmunt Gocllewsld, Bl-ałe Gles-­
ltl 3. gm. Boguty. 

K-G03 
SPRZEDAM mało utywaNt pralkę-.auto­
mat l dywan S,6X3.S. t.om:ta, tel. li-tł. 

UNIEWAŻNIA 114= p1eczątlt4: o 
,,PHS 0/W Lomła, *1e.p ar Jl. 
WłoścJail&k.le". 

K-łt99 

trełd: 
PGr'7te 

K•I 
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HELENA WAJTERS 

(1893-1957) 
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Niemka z poeh9dzenła, zamłeszkała od uro­
dzenia w Argentynłe. Miała zdumiewająco o-

. stry słuch; słyszała I - co waźnie jsze - roz- > 
różniała sz~pty kilku łudzi naraz, oddalonych z 
od niej o kilkaset metrów. Słyszoła też głosy w ~ 

~ 

paśmie fal dla innych ludil niesłyszalnych. We- 1 ~ 
die jej stwierdzenia - głosy takie wydają pew- ~ 
ne zwierzęta, a także niektóre rośliny (!), np. ~ 
pewien rodzaj1 cgawy,.jeden % gatunków poimy ;; 

.., -% .... 
> 
~ 

' kokosowej oraz (dosyć popułarna w Argenty- O 
nie) . dzika jabłoń. Helena Wajters zmarła na m 

skutek sioku wywołanego przypadkowym 
strzałem, który ktoś ' oddał w J•J pobJłżu. 

( : . 

uniwersalna 
Litołclt Jdll łak d&leJ p6j­

dzle, wkrótce zostanie11 bez 
grosza prz-y duszy. ZarabłaH 
mniej więcej tyle samo, a 
wszystko niemal 1 dnia na 
dzień drożeje. Weż trochę 

tygodnia 
na wetrąm&Jlł• l n1e kupuj 
ble ehleba o.raz mleka. 
Szklanka dziennie wystarczy, 
resztę połrubnyeb Ci płynów 
nsupełntaj wodlł· 
. . KASSANDER 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

KRVZVSOWE JEDNO DANIE 
4 l ~ ł 

re.Jl ·.• f .. lłi&r•• 
Kuper wypatroszonej kury 

zaszyć nitką na olaętkę, po­
smarować butaprenem i po­
czekać, aż wyschnie. Przez 
otwór w szyjce nalać wody, 
najlepiej wrzącej, zostawić 
na pół godziny. Otrzymany 

·--~ 

w ten $pos6b. rosół spożywać 
w ruchu ciągłym, ponieważ 
z jednej kury można uzyskać 
około treydziestu litrów t a­
kiego odwaru. , 

GOSPODYNI 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

Idąc do lekarza 
Gdy mnie niemoc chwyta ........_ 
1Viem od dawna i kwita 
Przed kim serce · swe otwonyć, a. przed kim utykać. 

Pan doktor - nłe kaniień 

Opukawszy 8krzywione i dys%qce pltey 
Leżeć w łóżku dni pięć mi zaleci 

Wówczas uklon wykonam w pożegnaniu s%czerym 
W sercu. radość .czuję wielką 
W ręku ściskam L-cztery 

Gonię prędko do domu. 
Biorę k oszyk i koc 
i w las jadę wesoły -
grzybów czeka tam moe. 

Nota biograficzna: Zenon Wieczorek, t.om~a, ul. Armii Cżer· 
wooej 17/32. 

-
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:=:-ff.~~-=:~;f=.-:..·-· . .:.,::.·z....... PODREDAK.CY JNA z p· ał'T\\~'n\\!'.o ł@. tak"' p'C~ te') oka:z.')~ ma-

: : : · · · · · : · ·". ·:- · ._. Y . : ·. •• ;·.· ~ w~ ·v.rygłasza~ąc-:. - A. pi\no-

,:.=:-: .. ~·z; ./A~.Ą: 1;_16=.. :.._.._.":5.~ EKSTRAPOCZTA wać mi dobrze tego draba, •• • . f .- ·!l;;"""'. llliił·fliijj; •• •. y.. któ . . ~ t . 
:: -:-.·~ :; · •. ·;·: ·. · .: . ~ :. -·::·;·:; • ren szp1eg1em Jes rue-
;:-.:.~: :~:.=~.: ·:··:;.:.~:·:::;~~;~:: J , . seksu.a\1sły chybnie i dzi~ki ~emu wscy-
• ··· ~· •. ·„···: · · · .. ··: ·~:r·.:>:: stkie cztery konczyny ma ••• „ •••• „ ·~ • • „ •• , •.• „.„ ;.„ •• 4~ „: · · · · .:.·.···:!:·. M o t t o: ' mieć związane, co wynika z 
:;._.:·::;~;„.· :.. :::~(:.!·:: Dob-rze czu ile, ; (

61
.) regula.minu wojskowego służ-• „. ·- . „ ·~\ . • • • .... b l d . b . . . f. 

.~.·.~· „.. :: .. „•„.·.„: y e uzo. . · • y więz1enneJ, w paragra 1e 
:· ·„:·-::.::::: · · ·>::<.·.?· ~. '. · ·. dotyczącym szpiegów szpie-
:::·.:.:.; -:·:: • ·:: >::·:::: SZANOWNA. • gujących na rzecz obcego 
~~~:~:·. :.·:.: .'. . •· . ', : PODRtDAKCJOJ ' I w taki· oto sposób stać mocarstwa. Poniewaz jednak 

jJól • .„gili 
JllWl•ll<Plłla 

(ze apotka.nia na A~~eblu 
wojewódtkhń) 

Nasza dązność mtl.5i być 
pok r yta treściami co naj-
mniej w stu procentach! 

* Ni~ trzeba się przejmowa.ć 
tym, co widać, bo jeszcze go­
TZej sŁychać i do czego byS· 
mv wtedy d oszli ? 

* Będę 1ię. oczywiście, ata-
ra l , żebyśmy mbr;l i wyjść na 
swoj e, jak t o sz.ę mówi, a. 
prz'IJn ajmniej tak w połowie, 
czytt fifty mniej więcej fif t 11. 

* K rok po kroku musim11 Hć 
do przodu, bo do tyłu t o§my 
już poszH i gdzieśm11 t o za­
BZll? Do tyłuśmy zaszli! 

~ 
Obrazowo' m6wiąc; nie bę­

dę ja, to bę.d.zie kto inny 1 

będzie przecież to samo! 

* Kon i ecznie trzeba. u.mocmt 
n asze działania, idące w k ie· 
runku pogłębiania naszej od­
powiedzialności za wykona­
ne zadania z zakresu 1iam 

przedstawionego od wykona­
nia f opini i zar6wno pod· 
wladnt1f h, jak i w szystkir:h 
przełoż~nych, mnie nie wy­
kluczając! 

. I 

~ 

Pr:zy ok a.zj i 1'1'ZUtani4 Wam 
m oj ego w i erszyka. do ruoru­
ki konkursowej, p1'a.gnę ztL­
pytać, co st afo się z oó1,1wa­
t eLem PÓdredakt o1tm'! Jakol 
tak P"'Zed w akacja.nii cichut­
ko zniknąl z lamów, n ie pi­
sz1 już fUJoich wymądrza· 
lak pt. .iPowiada.m w am», 
czego O$obi~cie wca.l e nit i a.· 
Łuj~. Ci ek a.wy j estem, cz11 po­
szedl w odstawkę, ezy może, 
nie d.a,j Bot e, a.wa.naował? 
Będę wdZięczny za wyj rdnie­
nia mi t ego, a. w iel u. iri:nych 
czutetnik6w też z pewnos­
cią ta 1pra wa interesuje. 

Łq.czę 1'(JZdrowi1mia 
W .~LERIAN KOZŁOWSKI" 

(stały czytel:1ik z Łomży) 

* 
• ,(.„) a ~tl&°ł m61 Jut ta-

ki, iebv itworzvt io ~K~n­
sza.chtach» ataiq rubrt1~t: 

«Po%1Uli m11 l ip, od%i e Mimłl 
na t o można podtlW~ moje 
d.ane peraona.lne, :ttJ d4rmo, 
do czytania prze% wu11stkłch, 

' co są zain.ter eiowani w poz-

nawaniu inn~oo czlowit k4 o 
przeciwn ej plct w celu n it­
jedn okTotn ie matrvm on.ialnym 
albo po prostu towarzyskim. 
Można też zamieszcza~ zdit­
cia od legitymacj i t te b11 

I 

bylo wted.y n a31epiej." 

(naiwis-ka znan.e Po-dred.akcji) 

i R ya tt~n • ~·"• Cebult 

\ 

:Dlł8BNBR 
Na dawnych dworach mag­

nackich urząd drobnera 
sprawował · kt6qł z biedniej· 
szych krewniaków możno· 
\Vładc.y. P&bierał on mianowi-

cie drobne sumki od pe­
t.entów, chc~eych hv ja.kimś 

tam eelu) odwołać się c~o są­

dów wyżnego 1zczebla, Jeśli 

w ntższyni sprawę prtegrali 
Z sum tych drobner przed 
nikim się nie rozliczał i ofic· 
jalnłe były Jego własnością. 
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się miałem przedmiotem czy obecne tu damy śledztwo 
też może raczej obiektem mają przeprowadzić, by 
\'.1ojskowego raportu, pisane" sprawdzić, czy prawdą jest, 
go aż w czterech jedno- co onże o sobie i swojej nie­
brzmiących egzemplarzach! winnoścl gadał, tedy poluzuj­
Zaraz tez j~łem spoglądJć na cie mu pęta, aby mógł w 
świat weselej oraz ptzyjaź- stosownej chwili porusza6 
niej, gdyż alboWi.em byłem przynajmniej lędźwiami! 
przecież chwilowo uratowa- - Ejże! Czy regulamin 
ny od śmierci przez rozstrze· przewiduje takie aboani.na­
lanie, zaś w najbliższej per- menta? - z niepokojem w 
spektywie szykowało mi się zachrypniętym od gorzały 
poznanie tego, co było powo- głosie zapytał najstarszy stop­
dem mojej wędrówki po świe- niem strażnik. - Zali nie pi-
cie i przygód rozlicznych, bar- sze w ni,m aby, że szpieg ma 
dzo nieraz trudnych do opisa- leżeć jak baran do kija przy-
nia. Jednakże myliłbyś się, wiązany? Pan zaś, sierżancie, 
drogi mój Czytelniku, gdybyś własne baby mu. za przepro-
choć przez chwilę przypuścił, szeniem, pod nos tak zwany 
iż pech okrutny, ciągle mnie podtykasz. Jeśli się wieść ta 
prześladu jący, chbć na małą rozniesie wśród armii, zaraz 
chwilkę by zasnął! Wszelako wszyscy zechcą zostać "'zpie­
jed11ak nie uprzedzajmy wy- gami. Każdy bowiem żołnierz 
padków, wynikających z 1 jest przeważnie mężczyzną i 
przeróżnych wydarzen. także chciałby sobie ulżyć w 
Sierżancina, któregom przez przerwie między śmiertelnymi 

sprytną grzeczność tytułował bitwami! 
marszałkiem, przywoławs~y (Cdn.) 
/ 
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POZIOMO: 1) :iaclowy 1tatek handlowy z XU-XV w ieku, ł) sypał 
d.o roZ})OCllfJCia l zakoilcHnta walki na ringu, I) konczyna, 'r) wojsko· 
wy klutt spor towy z Wraszawy, I) m iara obJ'=tośct płynów, 8) dra· 
mllt Ibsena, 11) mote by.; oczna, t3) rozwtązła zabawa, U) optnta. 1') 

odmiana chalcedonu, 11) oddzlaJ wojska t ureckiego, 18) znak Zędła· 
ku, 19) glon, 10) efemeryda. 

PIONOWO: 1) koścll>ł ze sgromadzenlem ka.nonlk6w, 2) gatunek 
kaczki, 3) ziółko. gagatek, ł) dawny polski rseczny 'ltatek wtosłowy, 
5) t am wy prawta stę skóry, 10) gatunek, odmiana, t yp. 1:!) \\1ązanłe 
stalowe, ~C) odmiana węgla brunatn(Ogo. 
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